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Rok 6.

O b w i e s z c z e n i a  przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza druku: za 1-kro tne obw ieszczenie 
kop. 6; za 2-kro tno  kop. 9; za 3 -k ro tn e  kop. 12 .—A rty k u ły  nadesłane do zam ieszcza­
n ia  bez w skazania w arunków  ze strony  au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządze­
n ia  D y rek c ji.—A rty k u ły  n ieprzyjęte, będą  zw racane ty lko  n a  osobiste żądania i zacho­
wywane będa  3 m iesiące; p rzyjęte, w razie po trzeby  p od legają  skróceniom . — L is ty  
przyjm ują się ty lko  frankow ane. — A rtyku ły  i ogłoszenia nadsyłane do zam ieszczenia 
tegoż samego dnia , pow inny być dostaw iane do R ed ak c ji przed godziną 9 z ra n a .—R e­
dakcja  o tw artą  je s t d la  oso'b m ających in teresa, codziennie, oprócz dn i św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po  południu.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .— Najwyższy re sk ry p t. — N ajw yż­

szy rozkaz. — P rzep isy  wszeclirosyjskiej wystawy rękodziel­
niczej (d o k .) .—  K om isja likw idacy jna.— R ząd gubern ja lny  
w a r s z a w s k i .  ■— Rozkaz warsz. ober-po liem ajstra .

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W arszawa. —  P rze ­
gląd  polityczny-— Wiadomości telegraficzne —Obchód 
rocznicy im ienin N ajjaśn iejszej P an i. — K u rje re k  m ie jsk i.— 
Stowarzyszenie spożywcze „M erkury”. —  W izyty  jen e ra ln e  
po ochronach. — W ypadk i m iejskie. —  Podróż N a jjaśn ie j­
szych Państwa. —  Spraw a d róg  żelaznych. —  Synagoga ży­
dowska. — K om unikacja te leg ra ficzn a .— P rzerab ian ie  b ro ­
ni. __ Korespondencja Dziennika W arszaw­
s k i e g o :  z K rakow a. —  Austrja i ziemie słowiań­
skie” Kw estja k laszto rów .— Oświadczenie h r . B eusta; b i­
skup  R udigier; ruch  wyborczy w Czechach. — P ro je k t zn ie­
sienia klasztorów .— Francja. P ro je k t uchwały se n a tu .— 
R ady  jenera ln e . —  M arg r. de L av a le tte .—  Świętowanie ro ­
botników. — W łochy i Rzym. O kupacja  francuzka.—  
jjiszpanja. Pow stanie karlistów . — R uch karlistow ski. 
Stronnictwo repub likańsk ie. —  A n g d j a .  P raw a o na tu ra li- 
zacji. — Ameryka. Położenie rzeczy w M eksyku.

F E JL E T O N . —  Niewolnicy paryzcy; (c. d .)

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I.— Now e dzieło, i t .  d.

s te rstw a spraw  w ew nętrznych, z zastrzeżen iem , ażeby w szyst­
k ie praw a i obowiązki je n e ra ł - g u b ern a to ra  w ileńskiego co 
do szczególnych przep isów  praw nych i środków  ustanow io­
nych dla gu b ern ij k ra ju  północno-zachodniego, włożone zo­
sta ły , o ile one dotyczą gu b ern ji m ohilew skiej, na  m in istra  
spraw  w ew nętrznych. (Tamże).

DZIAŁ URZĘDOWY

W a rsz a w a , 
dnia 23 Lipca <4 Sierpnia).

Najwyższy reskrypt. W  Najwyższym reskrypcie 
z dnia 15 lipca r. b., Najjaśniejszy Pan wynurza po­
dziękowanie i łaskę Monarszą, prezesowi komitetu 
wojsko wo-kodyfikacyjnego, jenerałowi piechoty Nie­
pokój czy ckiemn , za niezmordowane i ze wszech 
miar pomyślne prace jego około nowego wydania 
zbioru postanowień wojskowych. ( Goniec (Irzęd.)

Najwyższy rozkaz.— N ajjaśn ie jszy  P an  raczył Najwyżej 
rozkazać na dn iu  2 7 czerwca r .  b. wyłączyć z pod władzy 
zarządu głównego k ra ju  północno - zachodniego g u b ern ję  
m ohilewską, oddaniem  je j  pod w ładzę bezpośrednią  m ini-

Przepisy icszechrosyjskiej wystawy rękodzielniczej 1870 
roku w Petersburgu.

(D okończenie; pa trz  N r. 158  i 1 5 9 ).
Rozdział trzeci. Płody z roślinnych, zwierzęcych i 

mineralnych materjałów, wymagające chemicznego przy­
sposobienia. 14. P rodukta chemiczne: a) kwasy, 
alkalja i sole; b) farby, materjały farbiarskie, eks­
trakty, atramenta; c) mieszaniny do bielenia i do 
mycia wełny, materjały do apretury tkanin, utrw a­
lania farb, bejce: guma arabska, albumin i t. d.; d) 
zapałki, hubka i t. p.; e) produkta farmaceutyczne. 
15. W osk, łój, oleje, tłuszcze i smoły: a) łoj i wosk 
nie w wyrobach, świece łojowe, woskowe, stearyno­
we, mydło, klej rybi i zwyczajny, żelatyna, sadze i 
mąka z kości, tłuszcz rybi i z cieląt morskich; b) 
oleje roślinne i mineralne, politura, lakiery spirytu­
sowe i olejne, smarowidła do użytku przemysłowe­
go, szuwaks; c) produkta suchej dystylacji drzewa: 
smoła dziegeć, parafina i wyroby z nich; lak. 16. 
W yroby kosmetyczne: wody pachnące, perfumy, po­
mada, toaletowe mydła i octy, _ kadzidła, puder pa­
chnący, róż i t. p. 17. Skóry i f u t r a u )  wyiobio- 
ne skóry wielkie i małe, garbowane i białoskoini- 
cze, safiany, szagrynowane skory,^ zamsz, skóry i c- 
kawicznicze, pargamin, pasy rzemienne; b) wyroby 
skórzanne: tłomoki, worki, przybofy myśliwskie, 
wyroby rymarskie i siodlarskie, podróżne i obozo- 
we przybory; obuwie męzkie i damskie, rękawiczki, 
wyroby Zamszowe; c) skóry wyrobione; futra i go­
towe z nich ubiory: szuby, mantyle, mufki, czapki i 
t. p.; farbowane skóry baranie i łabędzie, dywany 
futrzane, wypchane- zwierzęta i ptaki. 18. Kauczu­
ki i gutta-percha w wyrobach bez przymięszama i 
z przymięszaniem innych materjałów, do wszelkie­
go użytku: skóra am erykańska, ceraty wszelkie, 
tkaniny nieprzemakalne i niepalne, płótna przejęte | 
smołą. 19. W yroby z gałganów i masy papierowej: / 
a) papier do pisania, do druku, kolorowy, rysunko- (

wy, do obwijania, do papierosów i t. p.; wzory-sor­
towanych gałganów i papierowej masy i połmasy; 
b) tektura wszelkiego rodzaju, wyroby z tektury i 
papieru: księgi rachunkowe, oprawy, albumy, b iu- 
woary, om brelki, tektura na dachy, wyroby z pa- 
pier-mache, carton-pierre i materjałów naśladujących 
je, jako to: rozkręconych lin, opiłek drzewnych, 
wojłoku i t. d.; c) obicia papierowe pokojowe.

Rozdział czwarty. Rudy, metale i wyroby z nich- 
20. L ane i kute żelazo i stal: a) rudy żelazne i pro­
dukta ich metalurgicznego obrabiania; sposoby do­
bywania rud i ich obrabiania w rysunkach i mode­
lach; b) różne kształty żelaza lanego; działa i przy­
rządy artyleryjskie; naczynia żelazne i inne odlewy; 
c) różne kształty żelaza, szyny i różne przynależy- 
tości ko lei żelaznych; pancerne, kotłowe i arkuszo­
we żelazo; żelazne do budowy belki, klam ry i inne 
części; drut, gwoździe i inne wyroby fa bryczne; d) 
różne kształty stali: działa stalowe i przyrządy a r ­
tyleryjskie; przynależytości kolei żelaznych i t. p. 
wyroby ze stali. 21. Żelazne i stalowe fabryczne 
i rzemieślniczne wyroby: a) wyroby nożownicze; 
kosy, sierpy, motyki, rzezaki i t. p. narzędzia; b) 
broń biała i palna ręczna; c) roboty slusarskie i zam­
ki; d) blacha i wyroby z niej; e) wyroby z drutu 
żelaznego i stalowego; f )  wyroby z żelaza arkuszo­
wego; 21. Miedź, mosiądz i cy n k : a) rudy miedzia­
ne i cynkowe i produkta ich metalurgicznego obra­
biania; modele i rysunki dotyczące dobywania i o- 
jjrabiania tych rud; b) miedź i mosiądz w arkuszach, 
sztukach, rurach i robotach fabrycznych; również 
w odlewach wszelkiego rodzaju, jako to: krany , 
klapy, rurki; drut miedziany; folga; c) wszelkie wy­
roby miedziane: kotły, samowary, naczynia ku­
chenne, klam ry i inne wyroby z drutu miedzianego; 
d) wyroby cynkowe. 23. Bronz, naśladowania bron- 
zu i inne aliaże miedziane: a) bronzy artystyczne: 
posągi, płaskorzeźby, ozdoby pokoi i wszelkiego 
rodzaiu wyroby bronzowe; b) naśladowania bronzu 
z lanego żelaza, cynku i inych metalów i kompozy- 
cij; c) wyroby z neuzylbru, arżantiny i innych mie­
dzianych aliażów; d) galwanoplastyczne reproduk­
cje przedmiotów sztuki i przemysłu; e) dzwony i 
dzwonki; artyleryjskie działa. 24. Ołów i srebro, 
rudy ich i produkta metalurgicznego obrabiania^

f k j l k t o n  DZIENNIKA w a r s z a w s k i e g o .

NiEWOLNięy PARYZCY
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

T A JE M N IC A  R O D Z IN Y  D E  C H A M PD O  CE. 
I X .

(P a trz  N r. od 259 z r .  z. do 1 5 9 ).

— Człowiek tak silny, pomruknął, zbudowany 
z żelaza—wyglądał jak dąb w chwili gdym się z nim 
rozłączał onegdajszOgo wieczoru...

— Taka to dola ludzka! zauważył filozoficznie 
Daunian—nie wiemy nigdy co nas spotka za chwi­
lę—„dopiero żyjem, dopiero gnijem,” słusznie mówi
przysłowie!

— Do widzenia prezesie! — przerwał P uy- 
mandour — biegnę powziąść bliższe wiadomości 
W zamku.

I  wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, otyły 
płóciennik pobiegł kłusem —tak dalece pędziły go: 
niepokój i ciekawość.

W podwórzu zamkowem domownicy zebrani 
gromadnie, radzili coś między sobą -— na widok 
pana Puym andour jeden z nich podszedł ku niemu. 
r  Był to stary kamerdyner, Jan.

— Cóż tam? zapytał go hrabia.
  A h ! panie hrab io! — co za nieszczęście! moj

biedny pan...
— Um arł!?
— N iestety! nie wiele mu b raku je!
— Lecz cóż takiego przytrafiło się księciu? 

rzekł drżący jak  liść hrabia.
— Oh! został uderzony jakby od piorunu... stało 

się to onegdaj o siódmej godzinie wieczoreifi: Ksią­
żę pan znajdował się w sali jadalnej z panem N oi- 
bertem—nagle usłyszeliśmy okropny krzyk.

— Księcia?
_  Nie to pan N orbert wołał o pomoc, i  rzy-

biegliśmy natychmiast i spostrzegliśmy naszego pa­
na leżącego na ziemi z twarzą siną, poczerniałą już 
prawie.

— Uderzony apopleksją?
-r- To jest nie zupełnie — doktor nazywa to... 

jakże? spalaruszowaniem.
   Chcesz powiedzieć zapewnie, sparaliżowaniem

mózgu?
— Być może. W  każdym razie, to czy owo, ksią­

żę pan nie umarł na miejscu dla tego jedynie, że 
uderzywszy się głową o róg stołu padając, stra­
cił dużo krw i od razu — nie trzeba więc było pusz­
czać mu jej wcale. Rozumie się, że zanieśliśmy go 
zaraz na łóżko — rzężał gardłem okropnie i rzucał 
się jak  w konwulsjach, a oczy miał tak przewróco­
ne, że tylko białka widać było na wierzchu.

— I  nie było żadnego doktora! rzekł Puym an 
dour z westchnieniem.

—- Posłano natychmiast po doktora, lecz na ra­
zie, Mechinet owczarz, który jest także weteryna­
rzem, a jak  widać, liznął gdzieś i medycyny po tro ­
sze—puścił dwa razy krew księciu z nogi i przyło­
żył mu synopizma — co wszystko pochwalił mu do­
któr, za przybyciem do zamku.

— A  teraz, jakże się ma książę?^
— Teraz... nie można wprawdzie powiedzieć, że 

książę pan już umarł, ponieważ jeszcze dyszy—lecz 
także nie można go uważać za żyjącego, gdyż nie 
słyszy i nie widzi nic zgoła.

Puymandour opanował ile mógł miotający nim 
niepokój i rzekł:

— No, skoro któś nie umiera od razu od takie­
go ataku, to zazwyczaj przychodzi do zdrowia po­
woli. . .

Stary kamerdyner pokiwał głową smutnie i od­
powiedział:

— Choćby się i wy wiruj od śmierci, biedne pa­
nisko, nic na wieleby mu się to przydało -— bo do­
któr powiada, że jeśli książę pan wyżyje, to już zo­
stanie na zawsze, z przeproszeniem pana—głupim.

 Idjotą! człowiek tak znakomity? Ależ to rzecz
okropna! Mój poczciwcze, nie żądam abyś mię za­
prowadził do księcia, gdyż widok jego w tym sta­
nie sprawiłby nd wielkie zmartwienie—lecz chciał­
bym zobaczyć się z p. Norbertem.
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sposoby dobywania i obrabiania w modelach i ry­
sunkach; ołów w arkuszach, rolach, rurach i wyro­
bach; śrut, kule. 24. Złoto, platyna i inna osobno 
wymienione metale: a) rudy złote i produkta ich 
obrabiania; b) rudy platynowe i produkta ich obra­
biania, platyna w różnych wyrobach i aparatach, 
platyna irydionowa, palladjum i inne metale platy­
nowej grupy; c) wzory rud i produkta obrabiania 
cyny, niklu, manganezu i innych metalów, wyroby 
z nich i z metalu Britania; d) rysunki, mapy geolo­
giczne i modele, dotyczące dobywania i obrabiania 
wyż wymienionych metalów. 26. Złote i srebrne 
i jubilerskie wyroby (Do tej klasy zaliczają, się i 
wyroby ze srebra platerowanego, jak również rze­
czy galanteryjne z metalów nieszlachetnych, pozła­
cane i posrebrzane).
' Rozdział piąty. Maszyny, aparaty i instrumenta. 
27. Instrumenta i przyrządy: a) fizyczne i chemicz­
ne, laboratoryjne przybory; b) matematyczne i geo­
dezyjne; c) optyczne, teatralne i inne lornety; d) wa­
gi i miary wszelkiego rodzaju; e) zegary, chronome­
try, zegarowe przynależytości i wyroby; f )  przybo­
ry galwanoplastyczne i elektro-telegraficzne; g) chi­
rurgiczne instrumenta, anatomiczne preparaty, ban­
daże; h) instrumenta muzyczne. 28. Opalanie i o- 
świetlanie: a) urządzenia i modele urządzeń pieców 
i ogrzewania; b) lampy wszelkiego rodzaju, przy­
rządy do oświetlania gazowego, latarnie. 29. Ma­
szyny i aparaty: a) motory parowe, wodne i inne, 
przewody pracy żywych motorów, lokomotywy i lo- 
komobile, kotły parowe; b) wiejsko-gospodarskie 
maszyny i przyrządy; c) wykonawcze mechanizmy, 
przyrządy i przybory wszelkiego rodzaju; d) apara­
ty gorzelniane, cukrowarnicze, do produkcji kroch­
malu i inne; e) modele i rysunki maszyn i aparatów 
wszelkiego rodzaju. 30. Statki i przynależytości bu­
dowy statków morskich i rzecznych i żeglugi; mo­
dele statków, przybory do ratowania tonących, 
dzwony i przybory podwodne. 31. Powozy i przy­
należytości powozów. 32. Wagony i ich przynale­
żytości.

Rozdział szósty. Płody do pożywienia. 33. Mąka, 
kasza i wyroby mączne: chleb i różnego rodzaju 
pieczywo, suchary morskie, pierniki. 34. Cukier, 
melassa i wyroby cukiernicze; cukierki, konfitury, 
galarety, powidła, owoce w cukrze i w spirytusie, 
syropy, czekolada. 35. Trunki: a) wino: zwykłe, 
szumiące, likierowe i gotowane; b) wódka ispirytus, 
wszelkie naliwki, nastójki, wódki i likiery; c) piwo, 
porter, miód, napój z gruszek, jabłek i t. p. d) wo­
dy mineralne, lemoniada, szumiące i chłodzące na­
poje. 36. Przyprawy stołowe: sól oczyszczona, ocet, 
musztarda, pikle, palona kawa, cykorjai inne suro- 
gaty kawy; jarzyny, grzyby i owoce w konserwach, 
również jak prasowane, suszone, solone, moczone 
różne przyprawy. 37. Zwierzęce artykuły żywności:
a) sery i mleczne udoje; l>) mięso i ryby zachowane 
różnemi sposobami, suche mięso, buljon, wędzone 
szynki, kiełbasy, bałyki, suszone na słońcu i solone 
ryby, kawior, pasztety, konserwy rybne i mięsne. 
38. Tytoń: a) w papuziach i liściach jako mateijał 
pierwiastkowy; b) krajany i tarty, tytoń do palenia 
i tabaka; c) cygara i papierosy.

Rozdział siódśny. Przedmioty naukowe i artystyczne 
w zastosowaniu do przemysłu. 39. Drukarstwo i lito- 
g raf ja: a) przybory i przynależytości drukarskie i 
litograficzne: trzcionki, klisze, matryce, kamienie; 
b) drukarskie i litograficzne odbicia, nowe książki 
i wydania, utwory chromolitograficzne, autografy, 
odbicia rycin. 40. Fotograija: przybory fotografi­
czne, stereoskopy, fotograficzne klisze i odbicia. 41. 
Pomoce naukowe: a) drukowane książki naukowe 
i przewodniki dla szkół i szkółek, mapy i atlasy 
jeograficzne, geologiczne, historji naturalnej i inne; 
naukowe globusy, wzory kaligraficzne, elementarze 
i kalendarze; b) naukowe kolekcje do wykładu nauk 
przyrodniczych i techniczne, kolekcje pożytecznych 
i szkodliwych minerałów, roślin i zwierząt, ogólne 
i miejscowe; c) modele urządzenia szkół i szkol­
nych mebli. 42. Zabawki dziecinne, gry naukowe, 
lalki i inne zabawki, figury woskowe, przyrządy 
do gimnastycznych ćwiczeń dla dzieci. 43. Zastoso­
wanie rysunków i lepienia do przemysłu: a) fabry­
czne rysunki dla wyrobów drukowanych, tkackich, 
porcelanowych, szkłannych, dla roboty stolarskiej, 
jubilerstwa i kunsztów bronzowniczych, wyrobów 
złotniczych, modele i szkice ornamentów i figur;
b) rysunki urządzeń mechanicznych, maszyn, mostów 
i innych technicznych budowli; projekta fabryk i 
zakładów.

Podatek. 2-gi do art. 11-go.
F o r m a  p r z e d w s t ę p n y c h  d e k l a r a c i j  

o ż y c z e n i u  p r z y j ę c i a  u d z i a ł u  w wy s t a wi e .

Wszechrosyjska wystawa płodów rękodzielniczych 
1870 r. w St.-Petersburgu.

d e k l a r a c j a .
Taki a taki, lub tacy a tacy (imię, imię ojca, nazwi­

sko lub firma), pragnie lub pragną przedstawić na 
wszechrosyjską wystawę mającą mieć miejsce w St. 
Petersburgu w 1870 r., niżej wymienione płody, 
wyrobione w takiej a takiej miejscowości (wymienić 
gubernję, powiat, miasto lub wieś i nazwę zakładu).

O znaczenie

płodów.

I  o trzebna p rzestrzeń  na wystawie.

Poziom o. Pionowo (na 
ścianie).

P odp is składającego deklarację:
Adres:

Uwaga 1-a. Deklaracja ta powinna być nadesła­
na do Najwyżej ustanowionej komisji do urządzenia 
wszechrosyjskiej wystawy rękodzielniczej 1870 r.

w St.-Petersburgu, ,m  później 1-go stycznia 1870 
roku.

Uwaga 2*a. W adresach miejskich powinny być 
oznaczone: ulica, dom, a w wiejskich—gubernja lub 
obwod, powiat, wieś i najbliższa stacja pocztowa.

Podatek 3 -ci do art. 14-go.
F o r m a  f a k t u r y  p r z y  k t ó r e j  p ł o d y  

p r z e s y ł a j ą  s i ę  na w y s t a w ę .

Wszechrosyjska w ystawa płodów rękodzielniczych 
1870 r. w St.-Petersburgu.

F A K T U R A  
płodów, przedstawianych na wszechrosyjską wysta­
wę płodów rękodzielniczych 1870 r. w St.-Peters­
burgu przez takiego a takiego (imię, imię ojca i na­
zwisko wystawcy lub wymienienie firm y handlowej).

o  ia.

W ym ien ien ia
płodów.

SC
C5*
s

C e n a .

ogółem

rs r . kop. rs r . kop.

Uwagi.

Podpis:
Adres:

Uwaga 1-a. W adresach miejskich powinny być 
oznaczone: ulica, dom, a w wiejskich—gubernja lub 
obwód, powiat, wieś i najbliższa stacja pocztowa.

Uwaga 2-a. W  ostatniej rubryce naprzeciwko 
każdego przedmiotu należy oznaczyć czy może być 
sprzedany na wystawie, według wskazanej w fak­
turze ceny, lub nie jest wcale na sprzedaż.

W I A D O M O Ś C I
do faktury takiego a takiego

W łaściw ość przem ysłow ego zak ła­
du, m iejsce znajdow ania się i czas j e ­
go założenia.

Ilość i w artość rocznej p rodukcji.
Środki fabrykacji: maszynowe lub 

ręczne; wskazanie rodzaju i siły  mo- 
to ra , liczba w rzecion, w arsztatów , 
w ielkich pieców, pieców  i t. p. da­
nych.

L iczba zajm owanych robotników . |

M iejsca zkąd  i w jak ie j ilości o trzy­
m ują się surow e lub pólobrobionc m a- 
te rja ły .

M ie jsca  zbytu  gotowych p ro d u k ­
tów.

N agrody  ja k ie  o trzym ał wystawca 
z w ym ienieniem  czasu ich o trzym a­
nia.

Podpis:

-— Co pan też mówi! zawołał, jakby przerażony, 
stary sługa.

— Byłem przyjacielem jego ojca, mój poczciw­
cze—i to przyjacielem od serca — być może więc, 
że zdołam przynieść jakąś pociechę w boleści pana 
margrabiego.

— Niepodobna! zawołał z żywą niechęcią sta­
ry sługa. Pan Norbert siedzi teraz przy ojcu, któ­
rego też nie opuszcza ani na jedną minutę — a na­
wet, zakazał nam wchodzić tam dopóki nie zawo­
ła—odebrałem również od niego polecenie, ażeby 
nie przyjmować nikogo z gości, bez żadnego wyjąt­
ku. Widzi pan hrabia... oczekujemy co chwila przy­
bycia dwóch sławnych lekarzy z Poitiers.

— W takim razie odchodzę... Wieczorem jednak 
przyślę po wiadomość o stanie zdrowia księcia.

Pan de Puymandour odszedł istotnie, lecz powo­
li; jakby przytłoczony ciężarem spotkanego zawo­
du j— a zarazem niespokojny i zadziwiony wido­
cznie.

W  mowie, tonie, twarzy i w spojrzeniu starego 
służącego było cóś szczególnego, co zwróciło uwagę 
Puymandour’a. oV

Czy ten zaufany sługa mówił prawdę? Nagła 
choroba księcia, czyliżby- wynikłą z jakiegoś powo­
du który przed nim ukryć chciano? i dla czego Nor­
bert nie chce przyjmować nikogo...

Te pytania nasunęły się mimowoli hrabiemu, któ­
ry zwrócił baczną uwagę i na tę jeszcze okolicz­

ność, że Norbert był sam na sam z ojcem w chwili 
gdy ten ostatni rażony został takim straszliwym cio­
sem...

W  zbiegu tych wszystkich okoliczności, pan de 
Puymandour upatrywał coś tajemniczego.

Mając dotąd jeszcze umysł zajęty świeżym opo­
rem swej córki, Puymandour wpadł na myśl, że 
książę spotkał takiż sam opór ze strony swojego sy­
na a pragnąc go zwalczyć od razu, wywołał scenę 
gwałtowną, w której straszliwy ten despota rażony 
został piorunem krwi w głowę wśród przystępu 
szalonego gniewu.

Interes i namiętność połączone razem, zaostrzyły 
tak dalece przenikliwość pana Puymandour, że w 
rozumowaniu swem, prawie się zbliżył do prawdy.

— A  jeśli tak się rzeczy mają, rzekł sam sobie w 
duchu, to czy książę umrze czy zostanie idjotą — 
wyjdzie na jedno—gdyż w każdym razie, Norbert 
zerwie nasze małżeńskie plany.

Ta myśl, raz osiadłszy w głowie Puymandoura 
wierciła w niej tak uparcie że eks-płóciennik już 
się jej pozbyć nie mógł i zapytywał samego siebie 
co począć w taldem położeniu drażliwem?

Jedyny sposób ocalający go od śmieszności, zale­
żał na tern, aby Wydać natychmiast córkę za mar­
grabiego de Croisenois, który był istotnie jedną 
z szanownych i świetniejszych partij; Puymandour 
wiedział o tem dobrze, choć powodowany ambicją 
skojarzenia aljansu z domem książąt Champdoce,

inaczej utrzymywał w niedawnej z córką rozmowie.
W yrwał go z tych rozmyślań grzmiący głos D a u -  

mana, który znowu, jakoś przypadkiem, spotkał się 
z powracającym hrabią.

—- Cóż, czy dziewczyna miała słuszność? zapytał 
prezes.

— Tak jest niestety! Mój nieszczęśliwy przyja­
ciel Champdoce, ma się najgorzej w świecie! Już to 
zwykle sparaliżowania mózgowe są zgubne.

— W ięc to istotnie uderzenie krwi, które...
-— Tak prezesie—tak, uderzenie piorunujące!
Dauman potrząsł głową smutnie i rzekł:
— A cóż na to pan Norbert? Widziałeś się z nim 

pewnie panie hrabio?
—- N ie—gdyż ten nieszczęśliwy młodzieniec jest 

obecnie pod wpływem takiej rozpaczy...
— Matko Boska! Czyż może być inaczej, wyrzekł 

z hipokryzją Dauman. Takie nieszczęście!.. Zegnam 
pana hrabiego i polecam mu moje służby pokorne.

— Bądź zdrów prezesie.
Lecz p. de Puymandour bardziej nienawidził niż 

żałował Norberta. Cóż byłby dał za to gdyby mógł 
widzieć co ten niedoszły zięć jego, porabia w tej 
chwili!

Tym czasem Norbert, stał w tym 'właśnie momen­
cie pochylony nad łożem ojca i z śmiertelną trwo­
gą w duszy i zimnym potem na czole, śledził na o- 
bliczu księcia iskierkę życia lub rosądku.

(d. c. ».).
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Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem .—N a | 
mocy art. 53 N ajwyższego U kazu  o K om isji L ikw i­
dacyjnej, decyzją K om itetu U rządzającego zapadłą 
w d. 4 (16) L ip ca  r . b. postanowiono: w następują- 
cem siódmem losowaniu listów likw idacyjnych, m a- 
jącem  odbyć się w d. 20 S ierpnia (1 W rześn ia) r . b. 
poddać um orzeniu tychże listów na sumę 588,2i i  rs. 
70 kop. O  czent K om isja L ikw idacyjna podaje do 
powszechnej wiadomości, na mocy art, 57 N ajw yż­
szego U kazu  o K om isji L ikw idacyjnej.

R ząd Gubernjalny Warszawski. W e wsi Krakowia­
ny, gminie Mlochów, powiecie Grodziskim pojawił się na 
bydle księgosusz, o czem podając do powszechnej wiadomo­
ści, Rząd G ubernjalny nadmienia, że W ładzom miejsco­
wym zalecono przedsięwziąso właściwe środki dla zapobie­
żenia szerzeniu się tej zarazy.

W  rozkazach Warszawskiego Ober -  Policmajstra do 
Policji Wykonawczej za N r. 201 i 202 wydanych, za­
mieszczono : Z powodu obecnych upałów i suszy, zalecić 
mieszkańcom za pośrednictwem naczelników ucząstkowych, 
ażeby obchodzili się z ogniem jak  można najostrożniej, nie- 
łekceważąc żadnego z istniejących w tym względzie przepi­
sów i o każdym, choćby najmniejszym wypadku okazania się 
nagle ognia wewnątrz zabudowań, szczególniej drewnianych, 
co z czatowni miejskich nie może być natychmiast dostrze- 
żonem, bez straty czasu, dawali znać do najbliższej części 
straży ogniowej. — Z powodu czasowego wyjazdu z W arsza­
wy, rezydującego w mieście tutejszem  konsula jeneralnego 
angielskiego, zawiadywaniem interesam i poddanych angiel­
skich, przez czas nieobecności jw . Mansfielda, zajmować 
się będzie konsulat jeneralny francuzki w W arszawie. — 
Otrzymane często w ostatnich dniach doniesienia, o wypad­
kach utonięcia przy kąpaniu się , dają powód do wniosku, 
że wielu poważa się kąpać w gliniankach i w rzece W iśle, 
w miejscach dla kąpania się niewytkniętych, lub też za o- 
brębero takowych. Z tego powodu, ponawiając polecenie 
ścisłego wykonywania rozporządzenia mego w tym przed­
miocie, przez rozkaz do policji wykonawczej, za N r. 130, 
w r. b. wydanego, zalecam komisarzom właściwych cyrku­
łów, poczynić natychmiast rozporządzenia i ściśle dopilno­
wać, ażeby n ik t i w żadnym razie, nie kąpał się gdziein­
dziej, jak  tylko w miejscach, w rozkazie tym wymienionych, 
lub w łazienkach publicznych.

DZIAŁ JVIEURZĘDOWY

Warszawa, 
dnia 23 Lipca (4 Sierpnia).
Ministerjalna prasa wiedeńska energicznie 

broni hr. Beusta przeciwko zarzutom wywo­
łanym przez jego oświadczenia w łonie dele­
gacji. Niezależne dzienniki nie mięszają się 
do tego sporu, gdyż w oświadczeniach p. Beu­
sta o postawie Prus względem Austrji upa­
trują one ukryty cel przeprowadzenia budże­
tu wydziału wojny bez żadnej zmiany. Hr. 
Beust obok tego w komitecie finansowym de­
legacji, używał wszelkich zasobów swej wy­
mowy na obronę wspomnionego budżetu; ob­
stawał on przy tem, iż nie widzi aby pokój 
był zagrożony, ale sądził, iż potrzeba zabez­
pieczyć się na przyszłości dowodził, że gotowa 
do boju armja nietylko jest silną podporą dla 
dyplomacji, ale i uwalnia kraj od potrzeby w 
danym razie wykładania wielkich sum na u- 
zbrojenia. Pomimo tego, komitet zaopiniował 
za wykreśleniem z budżetu wydziału wojny 2  
miljonów złr., co zapewne skłoni hr. Beusta 
do przedstawienia na plenarnem posiedzeniu 
delegacij, położenia rzeczy w jeszcze ciemniej­
szych barwach.—  Sprawa klasztorna w Krako­
wie,tak ogólną wywołała niechęć przeciwko kla­
sztorom w Austrji, iż powszechnie żądają ich 
zniesienia. Dla osłabienia tego żądania, kar­
dynał Rauscher prosił stolicy apostolskiej o u- 
poważnienie go do zrewidowania wszystkich 
klasztorów w Austrji; otrzymał jednak z Rzy- 
mu odmowną odpowiedź, z objaśnieniem, że 
prawo rewizji klasztorów przysługuje każde­
mu biskupowi, ale we własnej jego djecezji.—  
W Czechach agitacja wyborcza wzmaga się; 
stronnictwo młodo-czeskie postanowiło zwołać 
na dzień 3 (1 5 ) sierpnia liczne meetingi, w ce­
lu uchwalenia, aby na deputowanych wybrani 
byli tylko tacy kandydaci, którzy przyrzekną 
nie brać udziału w sejmie.

Banda około 100 węgrów wtargnęła na te­
ry torjum rumuńskie, żądała posunięcia w głąb 
urzędu celnego i zburzyła posterunki straży 
granicznej. O ile można przypuścić, jest to 
wykonanie udzielonej rządowi austrjackiemu 
rady przez p. Belay, komisarza do układów 
granicznych z Rumunją,— rady, co do zajęcia 
w posiadanie spornego tery torjum.

Pomimo że projekt uchwały senatu został 
wniesiony jeszcze onegdaj do senatu Irancuzkie- 
o-o, który na pierwszem posiedzeniu miał wybrać 
komisję do roztrząśnięcia tego projektu i zda­
nia z niego sprawy, jeszcze nie jest znana do­
kładnie osnowa tego projektu, z powodu, że 
posiedzenia senatu dotąd odbywają się przy 
zamkniętych drzwiach. Jeden z półurzędo- 
wych dzienników paryzkich zapewnia, że pro­
jekt ten obejmuje najliberalniejsze żywioły, 
jako to: motywowane przejścia do porządku 
dziennego, całkowitą inicjatywę parlamentarną 
i odpowiedzialność ministrów, ale nie objaśnia 
czy to ma być solidarna odpowiedzialność gabi­
netu, czy też tylko odpowiedzialność pojedyn­
czych ministrów. Na dowód zaś, że rząd w istocie 
wchodzi na drogę parlamentarną, tenże dzien­
nik przytacza, iż przez dekret cesarski wszyscy 
ministrowie zostali delegowani do bronienia 
wspomnionego projektu podczas rozpraw w 
senacie.

Doniesienia urzędowe z Hispanji, jakkolwiek 
zawierają uspakajające wiadomości, wskazują 
jednak, "że powstanie karlistowskie jeszcze się 
trzyma i nie zostało przytłumione. Ze powsta­
nie to nie jest także bez znaczenia, jak chcą 
wmówić doniesienia z Madrytu, wykazuje po­
dany przez tamtejszą gazetę urzędową okól­
nik ministra stanu do hiszpańskich ajentów 
dyplomatycznych za granicą, który przypomi­
nając nabytki osiągnięte przez rewolucję, u- 
wydatnia jak ciężkie obowiązki spadają na 
rząd podczas ferij parlamentarnych i dodaje, 
iż "przedewszystkiem trzeba poskromić ducha 
anarchji, osłaniającego się wyimaginowaną legi- 
tymicznością.— Według dzienników paryzkich, 
Don Carlos bez oporu dostał się z Nowarry do 
Ala wy. Też dzienniki przypisują rządowi 
hiszpańskiemu zamiar ściągnięcia powstańców 
do prowincij środkowych, aby tam od jednego 
zamachu poskromić powstanie.

W Portugalji dwóch ministrów podało się 
do dymisji, a za ich przykładem mieli pójść i 
inni. Powodem przesilenia gabinetowego, jak 
się zdaje, jest stan finansowy.

W Egipcie także zaszła zmiana gabinetu, a 
ministrem spraw wewnętrznych został miano­
wany następca tronu. Zmiana ta jest podo­
bno w związku z ostatniemi układami prowa- 
dzonemi z Portą. Zresztą, według Corresp. 
italienne, wice-król Egiptu przesłał do Konstan­
tynopola bardzo pojednawczą notę, która za­
pewnie położy koniec nieporozumieniom.

W iadomości telegraficzne
* Moskwa, 17 (29) lipca. N ajjaśniejsza Pan i, w to­

w arzystw ie Ich  C esarskich W ysokości W ielkiego 
K sięcia Serg jusza A leksandrow icza i W ielkiej K się­
żniczki M arji A leksandrów nej, zw iedziła wczoraj 
ław rę T roicko-sergjew ską, gdzie pow itaną została 
przez m etropolitę Innocentego. O godzinie 8 -ej 
w ieczorem , Najjaśniejsza P an i w róciła  do M oskwy 
i następnie do wsi Iljinskoje. (B irż . Wied.).

* Moskwa, 17 (29) lipca. M oskow W ied . donoszą, 
że Jeg o  Cesarska W ysokość W ielk i K siążę M iko­
ła j M ikołajew icz S tarszy uda się na  początku sier­
pnia do P ru s , gdzie odbędą się, w obecności kró la  
p ruskiego, w ielkie nianew ra wojskowe. (Tamże).

* Moskwa, 18 (30) lipca. Najjaśniejszy P an  raczył 
p rzybyć do wsi Iljinskoje dziś, o godzinie 5 ,Ji w ie­
czorem. (Tamże).

* Kazań, 17 (29) lipca. D ziś, o trzy  kw andranse 
na  o-odzinę jedenastą  zrana, Ich  C esarskie W ysoko- 
ście W ielk i K siążę Cesarzewicz N astępca T ronu  i 
W ie lk a  K siężna Cesarzew iczów na przybyli do K a­

zania na parosta tku  Szczastliwyj, należącym do to ­
w arzystw a „Kaukaz i M erk u ry ” . N a spotkanie Ich  
C esarskich W ysokości udaw ał się parostatek  dzier­
żawcy towarzystwa, Brużyna, z tow arzystw em  do- 
borow em  i z muzyką. Ich  C esarskie W ysokoście 
pow itani zostali w przystani przez w ładze miejsco­
we, w bram ach zaś klasztoru Zbaw iciela przez du­
chowieństwo. P o  wysłuchaniu nabożeństw a dzięk­
czynnego w cerkw i tego klasztoru, Ich  C esarskie 
W ysokoście udali się do pałacu. P o  drodze, Ich  C e­
sarskie W ysokoście w itani byli przez niezliczone 
tłum y ludu. (Tamże).

* Kazań, 18 (30) lipca. Ich  Cesarskie W ysokoście 
W ie lk i K siążę Cesarzewicz N astępca T ronu  i W iel­
ka K siężna Cesarzewiczówna raczyli przyjm ować 
wczoraj w pałacu tutejsze tow arzystw o m iejskie. Ich  
C esarskie W ysokoście raczyli rozm awiać z każdą z 
przedstaw iających się Im  osób, wynurzyli im swe za­
dowolenie i dziękowali policm ajstrowi ̂  tutejszem u 
M osołowowi za porządek, k tó ry  widzieli. Na obiad 
do Ich  C esarskich W ysokości zaproszone były  zna­
kom itsze osoby z miasta. W ieczorem  Ich  Cesarskie 
W ysokoście zwiedzili klasztor żeński, kaplicę zbu­
dow aną na pam iątkę 4 (16) kw ietnia, insty tu t żeń­
ski, akadem ję duchowną i szpital. N astępnie Ich  Ce­
sarskie W ysokoście zaszczycili Sw ą obecnością bal 
dany w klubie szlacheckim  na cześć Ich  przyjazdu. 
Podczas balu lud  wydawał częste okrzyki „hura11, 
skutkiem  czego Je g o  C esarska W ysokość W ielk i 
K siążę Cesarzewicz N astępca T ronu  wychodził czę­
sto na balkon. Ilum inacja m iasta była tak  świetna,
0 jakiej niesłyszano i jakiej nie widziano jeszcze w 
K azaniu. D ziś z rana W ielk i Książę Cesarzewicz 
N astępca T ronu  odbył przegląd  wojsk znajdujących 
się w Kazaniu. (Tamże).

* Ryga, 18 (30) lipca. N a dzisiejszej giełdzie, u- 
sposobienie je j dla akcij d róg  żelaznych zmieniło się
1 ku końcowi g iełdy było pomyślne. P łacono  za ak­
cje d ró g  żelaznych: w arszaw sko-terespolskiej po 119 
rsr., w itebsko-dynaburgskiej po 163 rsr., rybińsko- 
bołogow skiej po 108 rs. K urs weksli na L ondyn po 
30 ‘/ j  pen. za 1 rub la . (Tamże).

* Praga, 31 (19) lipca. P ogrzeb  profesora P u rk y -  
ny’ego odbył się dziś, p rzy  nadzw yczajnym  udziale 
ze strony ludności. ((Jor. Bur.).

* Florencja, 31 (19) lipca. W ybory  do rad  gm in­
nych we W łoszech południow ych w ypadły, o ile 
dotąd wiadomo, pom yślnie dla opozycji.—P ow iada­
ją , że em isja upw ażnionych praw em  z r. 1867 obli- 
o-acij pożyczki opartej na dobrach rządowych, na­
stąpi w ciągu sierpnia r. b. — W  sferach dyplom a­
tycznych zapew niają, że w ice-król E g ip tu  postał do 
K onstantynopola notę bardzo pojednawczą. ( Wolffs
T. B .).

* Madryt, 31 (19) lipca. W iadom ości otrzym ane 
z prowincij brzm ią ciągle uspokajająco. W  rozm ai­
tych  punktach zjaw iły się nieznaczne bandy, k tóre  
ścigane są energicznie przez wojska. (Tamże).

* M adryt, 1 sierpnia {20 lipca). U rzędow a Gaceta 
de M adrid  donosi: B andy karlistow skie w L a  M an­
cha ścigane są nieustannie. D w ie bandy nieznaczne 
ukazały  się w prow incji L eon. Zresztą spokojność 
panuje wszędzie. W iadom ości podaw ane przez lito— 
gratow aną „K orespondencję hiszpańską” o wzmaga­
niu  się pow stania karlistow skiego, są całkiem  bez­
zasadne. P o d łu g  tegoż pisma, m inister stanu w y­
stosow ał do reprezentantów  dyplom atycznych H isz- 
panji zagranicą notę okolnikową, k tóra  wyszcze­
gólnia osiągnięte dotąd nabytki rewolucji i k tó ­
ra  nadm ienia, że rząd  mieć będzie podczas źerij p a r­
lam entarnych ciężkie obowiązki. Przedew szystkiem  
należy przytłum ić ducha anarchji, szerzonego przez 
stronników  urojonej legitymistyczności. (1 amże).

* Bukareszt, 31 (19) lipca. B anda uzbrojona, zło­
żona z 100 blisko węgrów, w kroczyła przem ocą, ze 
swym  przew ódcą na czele, na tery to rjum  r u m u ń ­
skie koło miejscowości Bouzeu. L udzie  ci zażądali 
zwinięcia posterunku celnego i zburzyli kilka dom - 
ków, w k tórych m ieszkała straż. Rząd zaprotesto­
w ał natychm iast przed gabinetem  wiedeńskim i po­
słał w ojska dla przeszkodzenia nowemu najściu g ra ­
nic. (Tamże).

* Lizbona, 31 (19) lipca. M inister skarbu  i mini ­
ster spraw iedliw ości podali się do dym isji. R eszta 
m inistrów zam ierza również^ podać się w krótce do 
dymisji, i panuje przekonanie, że h r. A vila  otrzym a 
misję utw orzenia nowego gabinetu . ((Tamże).

* Londyn, 2 sierpnia (21 lipca). Z N ow ego-Jorku  
donoszą pod datą dzisiejszą p rzez te leg raf atlantyc­
ki: D łu g  państw a zm niejszył się w ciągu lipca o 
7 ,2 5 0 ,0 0 0  dolarów . R ząd  zam ierza kupić  w sierpniu 
bonów za 10 m iljonów  dolarów . (Tamże).

* Aleksandrja, 31 (19) lipca. Książe następca tro -
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nu egipskiego mianowany został ministrem spraw 
wewnętrznych, z dodaniem mu do pomocy Raghi- 
bada-paszy, a Ali-M onbark mianowany ministrem 
robót publicznych. Nubar-pasza, dotychczasowy mi­
nister spraw  zagranicznych, zastąpiony został przez 
bzerifa-paszę. Gubernatorem Aleksandrji mianowa­
ny został Zulfikar-pasza. (Tamie).

* Wczoraj, we wtorek, 22 lipca (3 -sierpnia), 
ja k o  w dniu Imienin Jej Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszej Cesarzowej Marji Aleksandró- 
wnej i Jej Cesarskiej Wysokości Cesarzów nej 
Wielkiej Księżny Marji Teodorownej, odpra­
wione było przez najprzewielebniej szego Joa- 
nicjusza, arcybiskupa warszawskiego i nowo- 
gieorgiewskiego, uroczyste nabożeństwo w cer­
kwi św. Marji M agdaleny na Pradze o godzi­
nie 11-ej z rana, w obecności Jenerał-Fe ld ­
marszałka, władz wojskowych i cywilnych i 
licznie zebranych parafjan. Podczas nabożeń­
stwa dane było 21 wystrzałów z dział na wa­
łach Aleksandrowskiej cytadeli. Po skończeniu 
zaś nabożeństwa, Jenerał-Feldmarszałek ra­
czył przyjmować powinszowania władz woj­
skowych i cywilnych w cerkwi. O godzinie 
1) '/2 z rana, w kościele arcliikatedralnym i me­
tropolitalnym  św. Jana, oraz we wszystkich 
świątyniach wszelkich wyznań, odprawione by­
ły również uroczyste nabożeństwa; zaś w ko­
ściele grecko-unickim przy ulicy Miodowej, po- 
dobneż nabożeństwo odprawione było przez 
przybyłego do Warszawy, arcypresbitera grec- 
ko-unickiej chołmskiej katedry, Wójcickiego. 
O godzinie 5-ej po południu, J  W.  Jenerał- 
Feldm arszałek dawał w Zamku obiad, na któ­
rym znajdowali się jenerałowie i naczelnicy 
osobnych oddziałów, którzy uczestniczyli na 
manewrach odbytych w zeszły poniedziałek.—  
Wieczorem dane było w wielkim teatrze przed­
stawienie bezpłatne, zakończone hymnem > na­
rodowym, odśpiewanym przez wszystkich ar­
tystów  opery i na żądanie publiczności trzy­
krotnie powtórzonym. O zmierzchu miasto za­
jaśniało rzęsistą iluminacją.

* (K u v j e r  e k m i e j s k i ) .  1 któżby się spo­
dziewał, nie mając barometru przed oczami lub w... 
kościach, że tak pogodnie rozpoczęty poniedziałek 
skończy się tak burzliwie? A jednak, resztce dnia te­
go i następującej po nim nocy, dostało się wszyst­
kich kl ęsk po trosze: był wiatr, który w yrywał lub 
łamał drzewa, był grad, choć krótki i przechodni, 
ktorego ziarna dochodziły wielkości karabinowej 
kuli, i był deszcz ulewny pośród ognistych błyska­
wic, grzmotów i piorunów! Biedne ogródki śpie­
wające! nie dawały wcale przedstawień w.'tym o- 
płakanym  przez chmury wieczorze; nawet nakryty 
płótnem Alkazar, musiał, snać dla braku odważ­
nych gości, powstrzymać rozpędzone koła swojego 
repertuaru  i wypoczywał podczas tego burzliwego 
wieczoru. W  brew spodziewaniu i teatr nie zyskał 
wiele na takiej klęsce gołoniebnych widowisk, albo- 
wiein wśród takiej ulewy i przy odgłosie rac nie­
bieskich, nie wielu osobom chciało się wyjech ać z 
domu. Tak więc onegdajsza burza, niedogodziła ni­
komu, nawet wczorajszemu wtorkowi, zachmu­

rzywszy nad nim horyzont i ochłodziwszy powie­
trze, chociaż dzień ten zachował w ogóle tę świąte­
czną nzjonomję, jaka ożywia zwykle wszelkie ob­
chody uroczystości dworskich.

— Jednakże cały wieczór wczorajszy spłynął 
pogodnie, choc przy tak pochmurzonem niebie, i a- 
matorowie ogródkowych ekscentryczności, mogli 
przy dobrej woli, przepędzić tam wieczór cały i słu­
chać dowcipnych śpiewek pp. Lagy i Lea, przy 
a,kompanjamencie płynnej melodji Gambrinusa wy­
danej nakładem pp. Ilaberbusch und Schille...

.— /V pmpos ogródkowych widowisk, donosimy 
wielbicielom szesnastoletnich zdolności... panny Le- 
opoldyny Liiickner, aktorki trupy Alcazarowej, że 
ju tro  odbędzie się przedstawienie na benefis tej 
wdzięcznej germanio, która wystąpi aż w trzech sztu- 
kacli: krotocliwili „Das qui pro quo,” i dwóch wodę- 
wiłach „Sieben madchen in Uniforme” i „Das Shm- 
vogelchen.” Ponieważ młodziutka panna B ruckner 
posiada rzeczywisty talent i powierzchowność nad­

zwyczaj sympatyczną... przeto można przewidywać, 
że na benefis jej będzie tłumnie w Alcazarze, a 
przedstawienie nie obejdzie się bez gromkich okla­
sków, a może i... bukietów nawet!

Jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia zobaczy­
my dwie nowości na scenie: pierwsza jest komedja 
tłumaczona z francuzkiego „Trzewiki "balowe”, dru­
gą, sławna opera sędziwego Aubera „Pierwszy dzień 
szczęścia.”

— Wczoraj sala w teatrze, natłoczona frejową 
publicznością, wesoły przedstawiała widok, a wzno­
wiony balet komiczny „Dwa Posągi” pobudzał wi­
dzów do wybuchów wesołości.

— W śród rozmaitych, tak zwanych „kwestij ży­
wotnych, ’ podnoszonych przez pisma tutejsze, jako 
to: stowarzyszenia spożywczego, kuchen tanieli, za­
kładu fabryczno-przemysłowego dla kobiet—i wre­
szcie, mniej estetycznej, lecz nader ważnej dla sani­
tarnego stanu miasta,wy wózki nieczystości za pomocą 
nowego a wybornego aparatu Bergera, spotkaliśmy 
z podziwieniem ogłoszony wypadek, iż podczas 
czyszczenia kloak w tych czasach, jeden z robotni­
ków udusił się gazami, wpadłszy w dół—drugi zaś

, ledwie że ocalony został. Wszakże, o ile nam wia- 
| domo, z dniem pierwszym z. m. dawny sposób wy- 
! bierania nieczystości, jako szkodliwy zdrowiu i nie- 
1 użyteczny, miał być zmienionym zupełnie? Smutny 
wypadek z robotnikiem nie byłby nastąpił, gdyby 
wadliwy ten system dawniejszy usuniętym był zo­
stał zupełnie w oznaczonym terminie.

. — Ą tej porze upałów, potrzebną jest koniecz­
nie łazienka z oddzielnym dla kobiet omnibusem; 
siedząc albowiem w szczupłych koszach, nierucho­
me prawie, biedne panie niewielkiej używają przy­
jemności, a nawet łatwo zaziębić się mogą.

-— W  cząstce Krasińskiego ogrodu, oddzielonej 
dla cukierni od strony Nalewek, uprzyjemnia po­
byt spacerującym, również jak  gościom tej cukier­
ni, wyborny tercet koncertowy p. Grzegorza Lanc- 
korońskiego, który gryw a tam z rana i po południu 
codziennie. y]/_

* ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ M e r k u ­
r y  )• Zarząd stowarzyszenia uznał za stosowne ob­
niżyć ceny niektórych towarów sprzedawanych 
w klepach stowarzyszenia, a mianowicie: wszystkich 
gatunków mąki pszennej i żytniej o '/, kopiejki na 
funcie, kaszy: pszennej łamanej N r 1, i krakowskiej 
N r I, I I  i I I I  o jedną kopiejkę, zaś łamanej N r I I  
oraz gryczanej i jaglanej o % kopiejki. Nadto cena 
mączki cukrowej zmniejszoną została o % kopiejki 
na funcie. Zarząd wzywa przytem stowarzyszonych, 
aby dla uproszczenia manipulacji rachunkowej i we 
własnym swym interesie, zechcieli przynosić do kan­
toru marki mające być zapisane do książeczek, roz- 
segregowane już i obliczone przez nich, w cyfrach 
okrągłych, a tym sposobem ułatwiliby kontrolę 
marek tak sobie samym jak  niemniej zarządowi. 
Sklep stowarzyszenia przy ulicy Nowy Świat pod 
N r 40-ym otrzymał upoważnienie do przyjmowania 
zamówień na węgle kamienne; — odtąd więc zamó­
wienia te mogą być czynione we wspomnionym skle­
pie, w kantorze stowarzyszenia przy ulicy Podwal 
pod N r 17 i wprost w składzie pani Sułkowskiej 
przy alei Jerozolimskiej pod N r 39. Oprócz tego 
skład rzeczony uskuteczniać będzie zamówienia 
przez pocztę miejską robione, za które przy wożą­
cemu węgle, przy wręczeniu przez niego marek, 
należytość w gotowiznie natychmiast wypłaconą 
być winna.

* ( W i z y t y  j e n e r a ł  u e p o  o c h r a n a c h  w a r ­
s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ­
ś c i )  odbywać się będą w dniach przez pisma publiczne o- 
głoszonych, nie o godzinie 6-ej, lecz o godzinie 5-ej z po- 
łudnia.

nęli. Zwłoki ich wynaleziono i do zejścia sądu zabezpie­
czono. O wypadkach tych sąd zawiadomiono i zc strony  
policji zarządzono dochodzenie. _  W  cyrkule Sobornym, o-  
koło cytadeli Aleksandrowskiej, Anna Domaradzka, lat 2 3 
mająca, kobieta tolerowana, chcąc przejść po łddee przy 
brzegu rzeki W isły  stojącej, do drugiej łódki, wpadła w wo­
dę i utonęła. Zwłoki jej również wydobyto i sąd właściwy 
zawiadomiono. —  W  cyrkule Łazienkowskim, w szynku w 
domu pod N r. 1 6 5 6 /7 , P iotr M akowski, żołnierz 2-n-o ba- 
taljonu saperów, ukradł koszulę żołnierzowi czasowo-urlo- 
powanemu 1 2 4 -g o  woroneżskiego pułku piechoty, Józefowi 
Kociszewskiewu, w skutku czego wszczęła się między nimi 
bitwa i Makowski zranił K ociszewskiego dosyć mocno ka- 
nueniem w głowę. Chory do szpitala Ujazdowskiego na ku­
rację odesłany został, Makowski aresztowany i śledztwo za­
rządzono. —  W  cyrkule Pragskim , w domu pod Nr. 2 2 0 ,  
star. Anszel Szprycmacher, wyrobnik, napił się zamiast 
wódki, kwasu siarczanego i stan jeg o  zdrowia budzi pewne 
obawy. Człowiek ten, czasowo leczony je s t  w domu.

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j  s z y c h  P a ń s t w a ) .  
Hus. Imv. donosi, że Najjaśniejszy P an  raczył wyje­
chać z Carskiego Sioła ' 17 (29) lipca, o godzinie 
9-ej z rana. Po  drodze Jego Cesarska Mość zwie­
dził obóz saperów koło U st’-Iżory; następnie zas, 
przybywszy na stację kółpińską drogi żelaznej mi­
kołaj ewskiej, raczył udać się do Moskwy. — Goniec 
Urzędowy pisze: Najjaśniejszy Pan raczył przybyć 
pomyślnie do Tweru, 17 (29) lipca, ó godzinie 
1 O-ej wieczorem. Jego Cesarska Mość przyjmował 
w.Tworze, 18 (30) lipca, o godzinie 9-ej z rana, 
miejscowych urzędników wojskowych i cywilnych, 
oraz starszyzny szlachty, kupiectwa i gmin. Nastę­
pnie Jego Cesarska Mość, zwiedziwszy katedrę i 
odbywszy przegląd wojsk, raczył wyjechać o go­
dzinie 1-ej po południu z Tweru, o godzinie zaś 
6-ej po południu przybył pomyślnie do wsi Iljin- 
skoe.—D nia 15 (27) lipca, o godzinie 10-ej wieczo-

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  W dniu 19 ( 3 1 )  lip ­
ca, dwóch chłopców starozakonnych : Josek Nisenszal, syn  
szewca, lat 1 3 i Dydia Helm aner, syn handlarki, lat 1 2 ma­
jący, kąpali się na środku W isły i pierwszy z nich utonął, 
drugi zaś przez naczelnika ucząstkowego cyrkułu Soborne- 
go, G óreckiego, z pomocą flisów, wyratowane został. Zwłok 
Nisenszala dotąd nic wynaleziono. W yratowany chło­
piec, oddany został rodzicom i dochodzenie co do tego wy­
padku przez policję zarządzono. —  W  cyrkule Powązkow­
skim, w cegieln i pod Nr. 2 3 1 0 b, Jan Pawłowski, term i­
nator zduński, lat 16 mający, kąpiąc się wraz z innemi w 
gliniance, wodą napełnionej, utonął i chociaż wkrótce wy­
dobyty został, do życia jednak przywróconym być nie m ógł. 
Sąd właściwy, dla wyprowadzenia śledztwa zawiadomiony 
został i dochodzenie policyjne zarządzono. —  W  dniu zao- 
negdajszym , A dolf W iśniewski, lat 13 mający, przy stryju 
swoim cukierniku w hotelu Polskim  zostający, kąpiąc się w 
rzece W iśle od strony Pragi, w m iejscu dla" kąpania się nie 
wytkniętym, jako też poddany angielski Jam es Morri, lat 
18 mający, uczeń fabrykanta powozów, pławiąc konie, uto-

 ........................  1. n -------------  -
rem, Najjaśniejsza Fam, w towarzystwie Ich Cesar­
skich Wysokości W ielkiego Księcia Sergjusza A le­
ksandrowicza i W ielkiej Księżniczki M arji Aleksan- 
drównej, raczyła przybyć ze wsi Iljinskoje do pała­
cu Petrowskiego.

_* ( S y n a g o g a  ż y d o w s k a ) .  W  "Now. Wrem. 
piszą, że w Petersburgu mają zamiar zbudować sy- 
nagogę żydowską. Pomieniona gazeta powtarza po­
głoskę, że wielu tamtejszych wykształconych żydów 
wynurzyło życzenie, ażeby w synagodze petersburg- 
skiej nabożeństwo i kazania odbywały się tylko 
w języku ruskim.

( K o m u n i k a c j a  t e l e g r a f i c z n a ) .  Goniec 
Urzędowy z d. 16 lipca donosi, że stan linij telegra­
ficznych wszędzie jest zadowalniający i normalny. 
Przesyłanie depesz, przerwane w ostatnich czasach 
przez ciągle burze, odbywa się teraz regularnym 
trybem.

* ( P r z e r a b i a n i e  b r o n i ) .  W  Kieiol. piszą, że 
w gmachu arsenału kijowskiego znajduje się fabry­
ka przerabiająca dawne gwintówki na karabiny no­
wego systemu. Fabryka ta należy do tego czasu do 
p. Bokmana, który z powodu braku kapitału nie 
był w stanie_ wywiązać się z przyjętych na siebie 
zobowiązań i zmuszony był odstąpić całą sprawę 
upełniomocnionej firmie „Teodor Manke, A. Poeci,” 
która zawarła z rządem nowy kontrakt i oprócz 
wielkiego kapitału wyłożonego na ulepszenie fa­
bryki, posiada w zapasie jeszcze znaczny kapitał. 
Liczba robotników powiększona jest teraz prawie 
w dwójnasób; powiększono także liczbę maszyn, 
kotłów parowych i warsztatów. P . Bokman przera­
biał gwintówki na karabiny systemu Karle, a p. 
Poeci zaczął je  przerabiać według systemu Krike, 
który uznany jest teraz za najlepszy, i według któ­
rego przerabianie odbywa się daleko szybciej.0

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
K rak ów , 31 lip c a  (*).

Otrzymano tu zawiadomienie, że zarządzający na­
miestnictwem p. Possinger, przyjeżdża do Krako 
w a w celu osobistego przekonania się o usposobie­
niu umysłów w mieście, udzielania możliwej pomo­
cy administracyjnej władzom sądowym w toczącej ’ 
się sprawie co do uwięzionej w klasztorze, a "na­
stępnie przedstawienia szczegółowego raportu do 
Wiednia.

Niechęć względem klasztorów wyraża się teraz w 
bardziej uzmysłowionej formie. _ Bo mieście krąży 
petycja, pokrywana codziennie kilkoma stami pod­
pisów następującej osnowy. „Zważywszy, że jezui­
ci wszędzie są uznawani za źrodło stępienia umy­
słów i zepsucia, że obecne wzburzenie w mieście

(* ) List ten wzięty je st  z Warsz. Dniew.
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m o ż e  jeszcze służyć za pow ód do opłakanych w y­
padków, prosim y radę  m iejską, aby z K rakow a raz 
na zawsze byli w ydaleni jezu ici i karm elitk i, J a k  
s a m o  ja k  to zostało zrobione w P radze  i W iednia. ’

Z W iednia  otrzym ano polecenie, żeby w  spraw ie 
B arbary  U b ry k  sąd ściśle, bez zboczenia, trzym ał się 
procedury  właściwej, nie zw racając żadnej uw agi 
na osoby zamięszane do sprawy. D la  tego został 
aresztow any zw ierzchnik obu klasztorów  karm eli­
ckich, m ęzkiego i żeńskiego, ks. K ozubski, a spo­
wiednik karm elitek, ks- P iątkiew icz usunięty został 
przez biskupa. U  karm elitów  i karm elitek  po­
naw iają się ścisłe rewizje. P ow iadają że dw a la ta  
tem u, dwóch panów przyjeżdżało z W arszaw y do­
w iadyw ać się w klasztorze o B arbarę  U b ry k , z po­
lecenia i ej siostry, lecz otrzym awszy od zakonnic 
zim na odpowiedź, że B arbara  cierpi m ew yleczalne 
pom ieszanie zmysłów, z tern ty lko  odjechało. M nie­
mają, że śledztwo zostanie ukończone za miesiąc.

Z Lwowa donoszą, że tam  w ykryto  kradzież m a­
rek  stęplowych na znaczną sumę. Spraw cą jest 
w oźny przy miejscowym sądzie._

R o z r u c h y  krakow skie, ja k  się zdaje, pozostaną 
nie bez w pływ u na zam ierzony obchód pam iątki li­
nii. Sami patrjoci widzą, że um ysły silnie są w zbu­
rzone i rozogniają się za najm niejszym  powodem. 
D la  teo-o naw et z stronnictw a polskiego odzywa się 
wiele głosów, żeby nie obchodzić un ji i w takiej 
formie,° w jakiej zam ierzano obejść zakaz policji. 
L ecz są i ważniejsze przeszkody. S k ładka narodo­
wa w tym  celu przyniosła ty lko k ilkadziesiąt złr.

Austria. > Ziemie słowiańskie.
* ( K w e s t j a  k l a s z t o r ó w ) .  W yszło na jaw  

fakta z życia klasztornego, k tóre  zaprzątają obecnie 
tak  mocno dziennikarstw o austrjackie, m iały sk ło ­
nić kardynała  Rausclicra, arcybiskupa w iedeńskie­
go, do postawienia w R zym ie propozycji, ażeby po­
wierzono m u dozór nad  wszystkiem i klasztoram i 
austrjackiem i. W atykan  atoli, ja k  donosi depesza 
pryw atna z Rzym u, ogłoszona w gazecie Wanderer, 
odrzucił tę propozycję i u trzym ał nadal kom peten­
cję biskupów  do nieograniczonej ju ryzdykcji ducho­
wnej w ich respective djecezj ach. W  Rzym ie oba­
wiają się widocznie, ażeby skoncentrow anie w ładzy 
-\v ręk u  jednego  książęćia kościoła, nie wzmocniło 
idei zaprow adzenia niezależnych kościołów k ra jo ­
wych. (N ordd. A . Z.)

* (O ś w i a d c z e n i  a lir . 11 e u s t a .  — U i s k u  p 
R u d i g i e r * —l l u c h  w y b o r c z y  w C z e c h a c h ) .  
Wiedeń, 31 lipca. Tutejsza p rasa  m inisterjalna ma 
obecnie w iele do czynienia, albowiem  usiłu je ode­
p rzeć k ry tykę, k tó rą  znane ośw iadczenia kanclerza 
państw a hr. B eusta w kom isjach finansowych obu 
delegacij w yw ołały ze strony p rasy  zagranicznej, 
zwłaszcza zaś północno-nieinieckiej. J a k  zwykle 
atoli, mniemane wym otywowanie i uspraw iedliw ie­
nie dowodzeń kanclerza państw a ogranicza się na 
napaściach nam iętnych skierow anych przeciw  P r u ­
som, k tó re  nie uznały jeszcze dotąd za stosowne 
upraszać A ustrję  o przebaczenie za zwycięztwo od­
niesione pod Sadową, i k tóre  jedyn ie  z zawiści i 
nieprzychylności dla pom yślnego na  teraz  położenia 
A ustrji, korzystają z każdej sposrvuoli, r )  „ „ , _______j sposobności d la  nieprzy
jacielśkiego w ystępow ania przeciw  sąsiadowi p o łu ­
dniowem u i t. d. P ism a niezależne w iedeńskie nie 
mięszają sic do tego sporu, albow iem  w yrazy ka,n- 
clerza państwa co do tak  bardzo nieprzyjaznej J a ­
koby postawy P rus, w ydały się im  zaraz w p ie r­
wszej chwili bardzo uziwnemi; ponieważ zaś u p a ­
tru ją  one w tern, wraz ze wszystkim i spostrzega- 
czami bezstronnym i, jedynie cel uzyskania w ysokie­
go budżetu dla w ydziału wojny, p rzeto  m e m ają 
w ielkiej ochoty do w alczenia _ w obronie h r. B eu- 
sta przeciw  prasie pólnócno-niem ieckiej i angiel­
skiej. Tym czasem  nadzieja, że budżet w ydziału 
wojny zostanie przyjęty bez zmian, nie zdaje się u - 
rzeczyw istniać, pomimo, że i na  w czorajszem  także 
posiedzeniu komisji finansowej delegacji p rzedlitaw - 
skiej, kanclerz państw a użył w szelkich środkow  
swojej wym owy dla przeszkodzenia w ykreśleniom  
w budżecie pomienionym. N aturaln ie , że głów nym  
a rgum entem  było znowu położenie polityczne, l i r .  
B eust b ron ił się atoli przeciw  przypuszczeniu, ja ­
koby uw ażał pokój za zagrożony, i w ynurzył naw et 
przekonanie, że możebnem będzie zażegnać niebez­
pieczeństwa, k tó re  m ogłyby, na skutek  ogólnego 
położenia rzeczy, zagrozić w przyszłości pokojow i; 
lecz pomimo to przem aw iał on za korzyścią posia­
dania arrnji dzielnej i gotowej do boju, i w ynu­
rzy ł zdanie, że niedogodność pochodząca- z b ra­
k u  takiej arrnji dałaby  się uczuć w wyższym 
jeszcze stopniu w ów czas, gdyby w brew  nadzie­
jom , w ynikły rzeczyw iste zaw ikłania. AV takim

razie nie ty lko że wątpliwość co_ do zupełnej 
gotowości arrnji do w alk i, sparaliżow ałaby siłę 
w pływ u dyplom atycznego, lecz naw et narażonoby 
sie na podw ójną niekorzyść, albow iem  m usianoby 
przystąpić wówczas, ze spotęgow aną działalnością, 
do nadzw yczajnych przygotow ań do wojny i do u- 
zbrojeń. T e ostatnie zaś przedstaw iałyby podw ój­
ną niekorzyść, albowiem zaostrzyłyby sytuację i 
zw iększyłyby przez to niebezpieczeństwo, i oprocz 
tego zw aliłyby na państwo większe jeszcze w ydatk i 
od tych, jak ie  chcianoby teraz  uniknąć. W szelakoż 
ta  w ym owna obrona budżetu w ydziału  wojny me 
przeszkodziła komisji finansowej w ykreślić  2 m iljo- 
ny guldenów  z w ydatków  na arm ję; spodziewać się 
przeto należy, że podczas rozp raw  plenarnych nad 
budżetem  w ydziału wojny, kanclerz państw a przed­
staw i położenie rzeczy w gorszeni jeszcze świetle. 
B ardzo być może, iż nowa serja depesz, ogłoszenie 
k tórych  zapowiedziane zostało^ przez organa poł- 
urzędow e, mieć będzie na celu jedyn ie  nastraszenie 
delegow anych i skłonienie ich do uchwalenia bud­
żet u°wy działu wojny bez zm ian.— W spom niana nie­
dawno pogłoska, że biskup R u d ig ie r w yniesiony zo­
stanie w krótce do godności kardynała , znajduie po­
tw ierdzenie w piśmie Lrinzer 1 olksbote, będącem o i- 
ganem tego biskupa. P o d łu g  pisma pom ienionego, 
biskup R udig ier otrzym ał k ilka dni tem u list od pa­
pieża, donoszący mu, że zaraz po otw arciu mira* 
soboru powszechnego, nadaną m u zostanie godność 
kardynalska w nagrodę za doznane dolegliwości i 
prześladow ania, jak ie  ściągnął na niego praw dzi­
wie kato lick i jeg o  sposób myślenia. Zresztą, b i­
skup R udig ier postarał się sam o odjęcie tem u od­
znaczeniu wszelkiego znaczenia dem onstracyjnego, 
albowiem  na posłuchaniu udzielonem  m u przed  dw o­
m a dniami, w ynurzył on cesarzowi podziękowanie 
za ułaskaw ienie go. — R uch w yborczy w Czechach 
w zm aga się coraz bardziej, odkąd „slovanska kpa  
w zięła się na serjo do tej spraw y. Stronnictw o m ło- 
doczeskie zam ierza w ystąpić z głów ną swą działal­
nością 15-go sierpnia, w  dniu tym  bowiem odbyć się 
m ają we w szystkich okręgach czeskich wielkie zg io - 
m adzenia, k tórych członkowie w ezw ani będą do wy­
raźnego zobow iązania się, iż dadzą swe głosy na ko ­
rzyść takich ty lko  kandydatów , po k tórych  spodzie­
w a ć  się należy stanowczo, że trzym ać się będą de­
k larac ji zeszłorocznej i nie zgłoszą się do sejmu. 
(Nordd. A . Z.) '

* ( P r o j e k t  z n i e s i e n i a  k l a s z t o r ó w ) .  D o 
Narodnich Listwo  p iszą z W iedn ia  pod dniem 27-m 
lipca, że stow arzyszenia dem okratyczne w tern mie­
ście m iały podać petycję do rządu  o przejrzenie 
ustaw  klasztorów  zakonnych. D niem  w przódy je ­
dnakże, w niosek tak i postawionym  został na zeb ra­
niu rady  m iejskiej. D r  L ew in g er i jego towarzysze 
żądali, aby rzeczona rada podała do minister)um  
petycję z żądaniem: 1) żeby zniesione zostały zako­
ny wszelkiej reg u ły  sprzeciwiającej się zasadniczym 
ustaw om  państw a, i 2) żeby pozostałe klasztory p o ­
święcające się nauczaniu  lub pielęgnow aniu chorych 
u legały  praw u o stow arzyszeniach, to je s t były p o d ­
dane nadzorow i w ładz politycznych, tak , ja k  każde 
stow arzyszenie pryw atne przez rząd  dozwolone. 
W niosek  ten  D r. L ew ingera  w ielu członkom  rady 
zdaw ał się niedostateczny i bez rozpraw  oddany zo­
stał sekcji praw nej do p rzerobien ia._ Pow szechnie 
m niem ają, że przyjdzie do żądania zniesienia wszy­
stkich klasztorów , a nawet i tych, które zajm ują się 
nauczaniem.

F r a n c i  a.
* ( P r o j e k t  u c h w a ł y  s e n a t u ) .  L a  Patr. 

z cl. 1-go sierpnia pisze: d \ ed ług  otrzym anych dziś 
rano  wiadomości, p ro jek t uchw ały senatu, zatw ier­
dzony stanowczo wczoraj, zaw iera w sobie^ daleko 
liberaln iejsze żyw ioły, niż przew idyw ano , \  praw ie 
zupełn ie  zgodny je s t z osnową in terpelacji 116 de­
putow anych; sform ułowano w nim  wszystko: wy- 
m otyw ow any porządek dzienny, bezw arunkow ą ini­
cjatyw ę parlam entarną, wreszcie odpowiedzialność 
m in istrów . O becnie nie m yślą o_zm ianie składu 
senatu , ale nadać mu m ają także w ielkie p reroga ty ­
w y parlam entarne, i jak o  konieczne uzupełnienie 
now ego system u rozszerzone być ma praw o jego  
veto, ograniczone dotąd do kwestij ̂  n iekonstytu­
cyjnych. Pow iedziano już , że posiedzenia izby 
wyższej odbyw ać się będą publicznie. O d czasu ja k  
p . de Ćhasseloup L au b a t odczytał nowy _ p ro jek t, 
takow y, ja k  zapew niają, ciągle popraw iany był 
w duchu ja k  najliberaln iejszyin , i w edług  w iarogo- 
dnego źródła, p rzy  w szczynanych za każdym  razem  
rozpraw ach  nad  dw om a różnem i redakcjam i, cesarz 
p rzechy la ł się zawsze na stronę zdań ja k  najliberal- 
niejszych.— Ju tro  p. D uverg ier, kanclerz i m inister 
spraw iedliw ości, odczyta w senacie pro jek t uchw a­
ły  senatu. P rzez  d ek re t cesarski wszyscy m inistro­

wie, z wyjątkiem  rozum ie się p. C hasseloup-Lau- 
bat, wydelegowani zostali do podtrzym yw ania roz­
praw . Jest to już, ja k  widzim y, w ielki k rok  naprzód 
na drodze parlam entarnej. D odają , że wszyscy mi­
nistrow ie gotow i są do przem aw iania w kw estjach 
m ogących szczególniej dotyczyć ich oddzielnych 
atrybucij. Zgodzili się oni jed n ak  na pow ierzenie 
ogólnych rozpraw  czterem  swoim kolegom , pomię­
dzy k tórym i pierw sze miejsce zajmują pp. M agne i 
F orcade L a  R oquette.

* ( R a d y  j e n e r a l n e ) .  Czytam y w dzienniku 
Patrie pod datą o 1-go lipca: N iektóre dzienniki, za­
stanaw iając się nad  rozciągnięciem  reform  liberal­
nych do departam entów , zapytują, czy rady  jenera l­
ne upoważnione zostaną 23 sierpnia do w ybrania 
swych biur. Powiedzieliśm y już, że logicznem  jest 
przew idyw ać, iż ja k  skoro zasada w ybieran ia  zosta­
nie przyjętą dla b iu r ciała prawodawczego, tenże 
sam system pow inien być rozciągnięty następnie do 
zgrom adzeń departam entalnych. Lecz co się tyczy 
przyszłej sesji, nominacje dokonane^ zostaną przez 
cesarza, na zasadzie praw a, i donosiliśmy już, że li­
sta tych nominacij zostanie w krótce ogłoszoną, jest 
już  bowiem przygotow ana. N ie mogło też być na 
ten rok  inaczej. Z mocy praw a z 5 lipca 1852 ro ­
ku, cesarz m ianuje prezesów, w ice-prezesow  i se­
k re ta rzy  rad  jeneralnych. Po trzebne je s t przeto 
now e praw o d la  zaprow adzenia nowego system u w  
miejsce tego, k tó ry  obowiązuje dotąd z mocy praw a 
pom ienionego J a k  skoro zasada wybieralności dla 
b iu ra  ciała praw odaw czego zostanie proklam ow aną, 
rząd  będzie m ógł złożyć na przyszłej sesji p ro jek t 
do praw a dla zastąpienia przepisam i bardziej libe- 
ralnem i artyku ł 5-ty  praw a z roku  1852. D o owej  
atoli chwili, rząd  nie może zastąpić dekretem  p ra ­
wo obowiązujące, i dla tego to pow odu u trz j mano 
tryb  dotychczasowy.”

* ( M a r g r .  d e  L a v a l e t t  e) uda się do L o n ­
dynu dopiero za dziesięć dni dla doręczenia swoich 
listów uw ierzytelniających królow ej W ik to rji przed 
je j odjazdem do zam ku Balm oral, gdzie przepędzi 
resztę pory  letniej. Poniew aż w tym  samym czasie 
nastąpi zam knięcie parlam entu  angielskiego, posło­
wie udadzą się także na ferje, i m argrabia^ de 
L avalette , za przykładem  swoich kolegów  z ciała 
dyplom atycznego weźmie urlop , i przybędzie dla 
wzięcia udziału w pracach rad  jeneralnyclg  pow ró­
ci on do L ondynu dopiero w początkach listopada.
(L a  Fr.)- _ r .

( Ś w i ę t o w a n i e  r o b o t n i k ó w )  w^Car- 
maux, o k tórego  szczęsliwem ukończeniu doniesio­
no przed k ilku  dniami, dało powód do nowego zaj­
ścia. W  skutek w yprow adzonego śledztwa o ro zru ­
chach zeszłom iesięcznych, w ydano rozkaz areszto­
w ania k ilku  osób, i w ładza sądowa zmuszoną była  
przystąpić do aresztowania piętnastu robotników . 
A resztow ania te dokonane zostały bez oporu, ale 
dały  one pow ód do nowej na chwilę agitacji i czę­
ściowego zawieszenia robót. Sądzić jed n ak  należy, 
że to przechodnie w zburzenie nie wywoła żadnych 
złych następstw . (L a  Lr.).

Włochy i Rzym.
* ( O k u p a c j a  f r a n c u z k a ) .  K orespondencja 

z R zym u do Pall-Adall-Grazette zapewnia, że pod ług  
depeszy od m onsignora C higi do kard. A ntonellego, 
cesarz N apoleon upow ażnił pierw szego z nich do 
odw ołania z państw a kościelnego arrnji okupacyjnej 
francuzkiej. (Nordd. A . Z .)

Hiszpanja.
* ( P o w s t a n i e  k a r  l i s t o  w).  ̂ O b iegają  

pogłoski dotyczące dowódców powstania. C abre­
ra  np., ja k  mówią, m iał opuścić don K arlosa, gdyż 
p retendent nie chciał się uwolnić z pod w pływ u 
kam arylli. A le gdzie znajduje się C abrera? P rzy  
k tórem  wybrzeżu, na którym  punkcie gran icy  ksią­
żę m adrycki chowa się z m arzeniam i swojej am bi­
cji? N ik t o tem nie wie, pow iada Imparcial, i m a 
słuszność. (L a  dr.).

* ( R u c h  k a r l i s t  o w s k i ) .  D ziennik Patrie p i­
sze pod datą 3 1-go lipca: W iadomości _ pryw atne, 
k tóre  otrzym aliśm y w tej chwili, stawiają nas w 
możności doniesienia, że D on Carlos znajduje się 
obecnie w Iliszpan ji. P rzejechał on niedaw no przez 
N aw arę i p rzyby ł do Alavy, gdzie oczekiw ał na 
nieo-o liczny oddział jego stronników . N ie był 
on niepokojony w swej podroży, p lan  bowiem rzą­
du zależy, ja k  się zdaje, na tem , ażeby dozwolić mu 
uorganizow ać się w prow incjach północnych i wy­
stąpić przeciw  niem u ze znacznem i siłami dopiero 
w prowincjach środkow ych, posiadanie k tórych jest 
dla niego niezbędne. K orespondencje i depesze z 
prowincij północnych są przejm ow ane, w M adrycie 
zaś rząd  kazał porozlepiać k ilkakrotnie bu e yny
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donoszące, że wojska odnoszą zwycięztwa i że ruch 
karlistowski całkiem się nie powiódł. {L a  Patr.).

( S t r o n n i c t w o  r e p u b l i k a ń s k i e ) .  
W iadomo, że donoszono, iż stronnictwo republikań­
skie w Hiszpanji przybrało groźną postawę. Jeżeli 
mamy sądzić o usposobieniach tego stronnictwa po­
dług „ważnej11 odezwy, ogłoszonej przez Igualdad, 
głów ny jego organ, zachcianki powstańcze są dość 
silne, lecz nie ma porozumienia ani jedności pomię­
dzy rozmaitemi juntami republikańskiemi. Igualdad 
wzywa je  usilnie do porozumienia się i zespolenia 
swych usiłowań, jeżeli nie chcą, ażeby ich plany po­
zostały bez rezultatu; pismo to zaleca im, ażeby 
„działały zgodnie z ogniskami kierującemi ruchem, 
które będąc przekonane o doniosłości sytuacji i o 
niebezpieczeństwach chwili obecnej, oraz mając mo­
cne postanowienie przezwyciężenia takowych, potra­
fią rozstrzygnąć należycie ewentualności, które mo- 
gą wyniknąć. D o nich to— powiada w końcu pismo 
radykalne —- należy wskazanie chwili stosownej dla 
przedsięwzięcia usiłowania stanowczego na korzyść 
naszych zasad, dla zapewnienia im zwycięztwa osta­
tecznego . Okazuje się ztąd, że przewódcy stronni­
ctwa republikańskiego nie uważają chwili obecnej 
za stosowną do rozpoczęcia działań, lecz że obawia­
ją się, ażeby komiteta prowincjonalne nie prześci­
gnęły ich. (Kord).

Anglja.
( P r a w a  o n a t u r a l i z a c j i ) .  Izba gmin od­

była 30-lipca posiedzenie, na którem p. Bruce, mi­
nister spraw wewnętrznych, odpowiadając na inter­
pelację p. Burkę go, oświadczył, że rząd złoży wi z -  
bie^ na początku przyszłej sesji, projekt zmian, ja­
kie zaprowadzić należy w prawach o naturalizacji i 
O składaniu przysięgi na poddaństwo, które dały 
powód do tak licznych i tak niebezpiecznych zajść 
ze Stanami Zjednoczonemi. (Nord .)

Ameryka.
* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w  M e k s y k u ) .  P o ­

dług ostatnich wiadomości z M eksyku , położenie 
tego kraju jest stale prawie jednakie. Przywrócenie 
Spokojności w rzeczypospolitej idzie bardzo opor­
nie. Ponieważ deficyt w finansach wzrasta coraz 
bardziej pomimo zwiększenia podatków, przeto rząd 
złożył w izbie deputowanych projekt w przedmiocie 
emisji 18 miljonów piastrów w papierach; kraj atoli 
Z O S ta ł ta k  m o c n o  z a n ie p o k o j o n y  t y m  ś r o d k ie m , ż e  
rząd cofnął ten projekt, takowy bowiem byłby spo­
wodował prawdziwą rewolucję. Pomimo to, rząd 
będzie musiał chwycić się w  końcu tego środka, lub 
też sprzedać kilka terytorjów północnych Stanom  
Zjednoczonym, przedewszystkiem dla spłacenia typh 
ostatnich, dopominają się one bowiem uporczywie o 
zwrot ich należności, oraz dla podtrzymania niezli­
czonej ilości urzędników zapełniających wszystkie 
administracje. (L a  Patr.)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Warszawa, 

dnia 23 Lipca (4 Sierpnia).
( N o w e  d z i e ł  o).  W tych dniach opuściło prasę 

dziełko O służebnościach leśnych, napisane przez Edwarda 
Wojzbuna, naczelnika sekcji leśnej w b. zarządzie finansów. 
Cena tego dziełka wynosi kop. 7 5 (zip. 5). Nakład redak­
cji Gazety Rolniczej.

K a l e n d a r z .
We czwartek 24 lipca (5 sierpnia), — N .M .P . Śnieżnej. 

Słońce wsch. o godz. 4 min. 2 7; zach. o godz. 7min. 4 3.
W  piątek 25 lipca (6 sierpnia), — Przemienienie Pań­

skie. — Słońce wsch. o godz. 4 min. 2 9; zach. o godz. 7 
min. 41.

S t a n  p o g o d y .
D ziś  z r a n a  -f -  12.°o R .

Wc z o r a j .  
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . 
Stan n ieba ....................

o g  6 z r a u a .  |o  g. 4 po poi.

747.6  | 752.1
+  14."1 I -fl5.<>7 

p o c h m u rn y  |  p o c h m u rn y

N ajw ięk sze  c iep ło  - j-  1 7 ,e0 R . N a jm n ie jsze  c iep ło  - j-  12 ,"6 R . 

W y so k o ść  w ody  n a  W iś le  s to p  2 c a li 5.

W i d o w i s k a .
. REPERTUAR t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h .  —  

W piątek, — W teatrze wielkim: przysłowie Cicha Woda 
brzegi rwie; omedje Trzewiki balow e ( i-y  raz), i m ły­
narz 1 Kominiarz (p° cenach teatru rozmaitości); w so­
botę,— w teatrze wielkim: opera Pierw szy dzień szczę ­
śc ia  ( l-y  raz); w niedzielę,— w teatrze wielkim: W idowi- 
sko bezpłatne: opera M ałżeństwo przy latarniach; i-y  
akt baletu Robert i Bertrand dwaj złodzieje; Kanta­

t a ,— na amfiteatrze w Łazienkach: komedja Chce SObie 
pochulać.

W IELKI TEATR. — D ziś , we środę, wznowiona kome­
dja w 2 aktach, M ałżeństw o Z rOZkaZU- —  Osoby: Mar­
grabia de Cruzac — p. Ostrowski; Anna, jego córka — pani 
Balińska; Ludwik Ferrier, pułkownik — p. Swieszewski; 
Książę de Vermond, adjutant cesarza Napoleona— p. Bocz- 
kowski; Bernard, żołnierz z pułku Ludwika Ferrier — p. 
Ciupiński; Kapitan— p. Kwieciński; Porucznik — p. D ą­
browski', Michał— p. Adler; Oficer ordonansowy—-p. L e­
siewicz; — komedja ze śpiewkami w 1 akcie, M łynarz i ko- 
miniarZ- — Osoby: Pytel, młynarz— p. Panczykowski; Te- 
klusia, jego córka— pani Sawicka; Graca, kominiarz— p. 
Chęciński; Franus, jego syn— p. Dąbrowski; Sobek, ko- 
miniarczyk—p. Chorniński; Barbara, stara panna w domu 
Pytla —panna Bondasiewicz; Kasia, w domu Pytla— pan­
na tigarska . — (Po cenach teatru rozmaitości). — Wczo­
raj, we wtorek, na W idow isku bezpłatnem , dawano:
komedję P rzysięga  Horacego; balet Dwa p o s |g i;  K an­
ta tę ,  było osób 107 9. — Onegdaj, w poniedziałek, da­
wano obrazek 'dramatyczny B iała k am elja ; komedjo-perę
P o rtre ty  kochanka i męża; krotochwiię Dobranoc sa- 
siedzie, było osób 9 2 .

TEATR NA W YSPIE W ŁAZIENKACH. — Jutro, we 
czwartek, i-y  akt opery Córka R egim entu; l-y  akt ba­
letu K ata rzyna  có rka  bandy ty ; — w razie niepogody—  
w teatrze wielkim: opera Cyrulik Sew ilski

DOLINA SZWAJCARSKA. —D ziś i codziennie, Kon­
c e r t B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 60-eiu doborowych artystów. — We środy i so­
boty, K oncerta  sym foniczne. —Jutro, we czwartek: — I.
Uwertura z opery „Oblężenie Koryntu”, Rossiniego; Kadryl 
z opery „Pierwszy dzień szczęścia”, Straussa; Serenada na 
waltornię z towarzyszeniem fletu, Titla; Wielka fantazja 
z op. „Lohengrin”, Hamma. —II. Uwertura z op. „Athalia”, 
Mendelsohna-Bartholdy; Visionen-walc, Gungla; „Schlum- 
merłied”, Biirgla; „Noten.wechsel”, potpourri Straussa. — 
III . Uwertura z opery „Martha”, Flotowa; Fługsehriften- 
walc, Straussa; Medytacja nad 1-szą preludją Seb. Bacha, 
Gounoda; „Dobry wieczór”, mazur Sobańskiego. — Począ- 
tekogodzinie 6 % .— Cena wejścia kop. 20. — Wczoraj 
było ogób 400.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
skim) .— Otwarty w  N iedziele i C zw artk i.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedziele bez­
płatnie, od. godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

ELDORADO (przy ulicy Długiej). — D ziś i  codziennie, 
przedstawienia T o w arzy stw a kom icznych śp iew aków  
paryzkich. — Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przed­
stawienia o godzinie 8-ej. — Wczoraj, było osób 293. — 
Onegdaj, było osób 142.

ALKAZAR (ulica Królewska). — Jutro i codziennie,
p rzedstaw ien ie  tru p y  niem ieckich  a r ty s tó w , pod dy­
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy, — Początek o godzi- 
nie 7 ' / , . — Wczoraj, było osób 831.

TIVOLI.— D ziś i codziennie przedstawienia hum ory- 
styczno-w okalne W języku polskim i ta ń ce  przy doboro 
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. Russanowskiego. — Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem. — Wczoraj, było osób 
244.

KASSINO (przy ulicy Ś-to Krzyzkiej). — D ziś i co­
dziennie, p rzedstaw ien ia  hum orystyczne w języku pol­
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją H. Mo­
dzelewskiego. — Początek o godzinie 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 19 2.

ELYSIUM (dawniej pod Lipką, ulica Przejazd N. 5 )._
D ziś i  c o d z ie n n ie P rzedstaw ien ie  północno-niem iec- 
k ich  śp iew aków  i d ram aty czn y ch  a r ty s tó w . — Począ.
tek o godzinie 7 % wieczorem.

W W ENECJI PRAGSKIEJ. — D ziś i codziennie, 
przedstaw ien ia  złożone z tańców, śpiewów i sztuczek hU- 
mOrystyCZnyCh- — Towarzystwo złożone z 10-u osób, pod 
dyrekcją Marcelego Ruseckiego. — Początek o godzinie
7 '/z-

WYSIAW A STEREOSKOPÓW z podarkami, czyli lo- 
terja bez przegranej allegri, — codziennie, w restauracji 
Bremera w domu przechodnim Rezlera przy ulicy Senator­
skiej.

W SALI RESURSY OBYW ATELSKIEJ.— D ziś i  co­
dziennie, W y staw a  w idoku zam ku F reienschloss i 
m ias ta  F re im ark t w  S ty rji z d rzew a  korkow ego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10.

W  PRADO za rogatkami Wolskiemi, zakład gastronomi 
czno-spacerowy, codziennie je s t otwarty. — W  sobotę, 
w niedziele i każde święto grywa O rk iestra  w pełnym kom­
plecie, wspaniale fajerwerki i ognie bengalskie. — Począ­
tek o godzinie 5-ej po południu. — Wejście w dni świąte­

czne od osoby kop 15. 
starsze kop. 5.

Dzieci d o  l a t  10 - u  bezpłatnie;

* Przyjechał do W arszawy: jenerał-major orsza­
ku Jego  ̂ Cesarskiej Mości Nostic, z  Petersburo-a;__
wyjechali: jenerał piechoty baron Wrangel, do P e­
tersburga ; koniuszy hrabia Bobryński, do W iednia ; 
tajni radcowie: Nabokow, za zagranicę, Kuprianotc, 
do Petersburga; jenerał-m ajor D aniłow , do Peters­
burga.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 2 2 (3) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: Tiutczew w Kijowie, Mikulicz w Grodnie, 
Temmel w Łyszkowicach, Stawski w Kaliszu, Caboga w Mi­
lanowie, de Fleury w Szelągowie, Ilicz w Zubcowie, Hinz 
w Gombinie, Liszow w Uornży, Babuszkin w Wierzbolowie, 
Dragow w Sżadsku, Żywoezewski w Mohilewie, Gubernator 
w Astrachaniu, Kaufman w Petersburgu, Nowosielska w 
Marienbadzie, Dawidsohn w Karlsbad zie, Bętkowska i Gór­
ski bez oznaczenia miejsca, list bez oznaczenia adresu, — 
listów miejskich sztuk 9, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 14 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztamtu do odebrania.

* W dniach 21 i 22 (2 i 3) bież. mies. i roku, chorych 
w 8-iu cywilnych szpitalach: przybyło 6 3, wyzdrowiało 
84, umarto 7, pozostało 1621 (mężczyzn 7 58, kobiet 
8 6 3), z nich w szpitalu starozakonnych mężczyzn 17 5, 
kobiet 183.

* Dnia 22 (3) b. mies. i roku, urodziło S ię: chrze- 
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 10; starozakonnych. 
płci męzkiej S, płci żeńskiej 4, razem 2 6 ; — z a w a r ł o  
śluby małżeńskie: par: chrześcjan 4; Starozakon­
nych 1 ; - -  umarło: chrześcjan: płci męzkiej 8, płci 
żeńskiej 7 ; starozakonnych: płci męzkiej 4, płci żeń­
skiej 2, razem 21.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 2 3  Lipca (4 Sierpnia)  1869 r.

M O N E T Y .

P ó ł- Im p e r ja ły  R o sy jsk ie  . . . .  
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  n o w e  w ażne . 
F r y d ry c h s d o ry  P ru s k ie  . . . .  
P r u s k i  k u r a n t  za  100 t a l .

P A P I E R Y  

(b ez  w a rto śc i k u p o n ó w  

O b lig i S k a rb u  z a  rs . 1 0 0 . . .
B ile ty  S k a rb u  K ró l.  P o l .  z a  rs . 100 
O b lig a c je  c zą s tk . z r .  1835 po  z łp . 500 za

sz tu k ę .....................................................
C e r ty fik a ty  B a n k u  n a  O b lig . c z ą s tk . 1. A  

po  z łp . 300  z a  sz tu k ę  . . .
L i t .  B . p o  z łp .  200  z a  sz tu k ę  z k u p o n .

u  „  „  bez k u p o n u  .
L is ty  Z a s ta w n e  I H - g  o O k re su  S e r ji  1-ej

za  rs . 1 0 0 ...............................................
L is ty  Z a s ta w n e  IH - g o  O k re su  S e rji  2 -ej

za  rs . 1 0 0 * ) ...............................................
O b lig i T o w a rz y s tw a  K re d y t.  Z iem sk ieg o . 
L i s ty  lik w id a c y jn e  za  rs . 100*) . . .
D o w o d y  K om . C e n tr . L ik w . z a  rs . 100 .
5 p o ż y cz k a  ro sy j. S tig li tz a  z r. 1854  za

rs . 1 0 0 ......................................................
6 p o ż y c z k a  ro sy j. S tig litz a  z r. 1855 za

rs . 1 0 0 .....................................................
B ile ty  B a n k u  C es. R o s. z r .  1860 za  rs .

1 0 0 ............................................................
M e ta lik i  L u to w e  z a  rs . 1 0 0 ...........................

„  S ie rp n io w e  za  rs . 1 0 0 . . . .
R o sy js k a  pożycz, p rem . z 1864 rs . 100 .

ji 57 55 z 1866 rs . 100
5 %  L is ty  Z as taw . R o s j i ..................................
A k c je  G łów nego  T o w a rz y s tw a  R o sy js k ie ­

go  d ró g  że laz n y c h  rs . 125 . . •
O b lig a c je  G łów . T o w . R o s. D ró g  Ż el. po  

f r a n k . 2 ,000  za  rs . 100 . . . •
A k c je  D ro g i Ż e l. .  W a r .-W ie d . z a  sz tu k ę . 
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r .-W ie d . po  fr .

500  za  s z t u k ę ........................................:
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-B y d g o s k ie j  z a  rs.

1 0 0 ............................................................
A k c je  Ż e g lu g i P a ró w . K ra j.  r s .  100 . •
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-T e re s p o ls k ie j  za

rs . 100 . . ...................................................
O b lig ac je  K o le i Ż e l. W a r .-T e re s p o ls k ie j .  
A k c je  D ro g i Ż e l. fa b . Ł ó d z k ie j rs . 100 . 

W E X L E .
. 100 T a l.Berlin .

33 •

W ro c ła w  
G d a ń sk  . 
H a m b u rg  
L o n d y n  . 
P a ry ż .  . 
W ie d e ń  . 
P e te rs b u rg

3?
M o sk w a .

2  m. 
k . t.
2 m.

3 0 0  B . M k .
1 Ft. St.

30 0  P r a n k .  
150 Z ł. W . A . 
100 R sr .

k . t. 
X ni. 
k . t.

Żądano | Płacono
R s. 1 K . |  R s. 1 K .

— - -
- — —
— -

85
— — —

— — -

- - — __

— —
*

93 55 93 5

93 72 93 22
101 — 100 50

77 30 77

— —

~— — ——
— — 101 67
— —. 101 75

173 50 _
173 50 _ ~-
102 50 101 75

_
71 — —

• - —

74 _ -
- — —-

— _ — -
- - — —

116 85 116 70
—

•--- * —„.
---

— —

8 1 7 9995 85 95 70
96 30

• — —■
— —
— —

—-

o u  — . . . . u y e n  r s .  
o d  Listów L ik w id ac y jn . rs .

k . 4 5 % . 
— k . 70.
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I). 5343. Rada Instytutu Aleksandryjsko- 
Maryjskiego Wychowania Panien w Warszawie.

O g ła sz a  n in ie jszon i, iż  cg zam in a  w stęp n e  i 
p o w a k ac y jn e  p a n ie n , o d b y w ać  się  b ę d ą  od  7 

do  9 (2,1) S ie rp n ia  w łączn ie  r .  b. od  g o ­
d z in y  9 do  12  z r a n a  i od  1 do  3 po  p o łu d n iu . 

W y k ła d  n a u k  o tw a rty  b ęd z ie  w d n iu  U  (2 3 )

S l O so b y  m ajaeo  zam ia r  o d d a ć  swe c ó rk i lub  
p u p ille  do  In s ty tu tu ,  p o d a ją  w  tym  c e lu  w edle  
fo rm y  p rz e p isa n e j p ro śb ę  
tu tu ,  z a łąc z a ją c  dow ody:

1. M etrykę urodzenia.

, imię R ady Insty-

2 Świadectwo szczepionej ospy.
3 D o w ó d  p o c h o d ze n ia  ( je ż e li c ó rk a  u rz ę d n i­

ka ' s ta n  s łu żb y  o jc a ) .
O prócz tego żądaną je s t piśm ienna d ek la ra ­

c j a  dwócli osób poręczających za regu larne  
wnoszenie opłaty  w półrocznych ra tach  z gory 
Ta utrzym anie i wychowanie pensjonarki.

W e d le  is tn ie jąc y c h  o b e c n ie  p rze p isó w , od  
p e n s jo n a re k  n a  w łasnym  k o szc ie  b ęd ący ch  p o ­
b ie ra n ą  j e s t  o p ła ta : 1) J  e d n o ra zo w y  w n io sek  
o d  n o w o w eh o d zący ch  rs r .  15; 2 )  z a  z u p e łn e  u- 
trz y m a n ie  i w y chow an ie  z w y ją tk ie m  b ie lizn y  i 
U b ran ia  rs r .  150; 3 ) od  ży czący ch  m iec  b ie lizn ę  
i u b ió r  k o sz tem  I n s ty tu tu  rs r . 3 0  n a  ro k .

O p ła ta  za u trz y m a n ie  i u b ió r  w n o si s ię  p ó ł­
ro c z n ie  z góry- . . . .  ,

N a  pew ność  re g u la rn ie  w nosić  się  m a ją c y c h  
ła t  rodz ice  lu b  o p iek u n o w ie  s k ła d a ją  p ie ­

n ię ż n ą  k a u c ję  w  s to su n k u  p ó łro c z n e j o p ła ty , 
k tó r a  to  k a u c ja  z ac h o w a n ą  je s t  ja k o  d ep o zy t w  
k a s ie  In s ty tu tu ,  do  czasu  o p u szcz en ia  tak o w eg o  
przez p e n s jo n a rk ę . W  k o ń c u  n a d m ie n ia  się, 

ro d z ice  lu b  o p iek u n o w ie  d a ją  p iśm ien n ą  de ­
k la ra c ję !  iż  w  ra z ie  p o d w y ższen ia  o p ła ty , k tó ra  
7 u b ra n ie m  n a jw y że j 230  r s r .  n a  r o k  w ynosić  
b ęd z ie , w n io są  p rz y p a d a ją c ą  o d  n ic h  d o p ła tę  
za  czas od  d a ty  w e jśc ia  p e n s jo n a rk i do  In s ty -

* W arszaw a dn ia  16 (28) L ip c a  1869 roku. 
C złonek R ady, B a ro n , F rederik s . 
za S ek re tarza  R ady, A . Zygmunt.

A". D. 3507. Dyrekcja D r ó g  Żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  W irszawsko- 

Bydyowskiej.
P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j: że  p r z e ­

wożącym tow ary  d ro g ą  ż e la z n ą  W arsz^w sk o - 
W ied eń sk ą , w b ezp o śre d n im  ru c h u  m iędzy  
Trye8tem  a St.-Petersburgiem  w ilo śc i nie 
m niej ja k  250,' 0  > pud. owoców po łudn iow ych  
W ciągu  je d n eg o  ro k u , zap ew n ia  się r a b a t  od 
o p ła t p o d łu g  o bow iązu jące j ta ry fy  p o b ran y ch  
po kop- 8 od centnara.

Warszawa d. 18 (30) L ipca  1869 r.

S .D .  550 2  R u 'ta .ibvu ivb  I.iu Ą u tic n m a  
,Vb'j,\n.

C h n 'ł>  oC rM M acr* , h t o  c p o i i i ,  T oprom , u  - 
j i t i o m i i x ’1’ ó ł i j o  n p o n 3 F O g n T b c a  n a .  n p n c y T -  
c tb ih  B B h p e i i H a r o  m h Ii  Y tS A K a r O  y u p a ii.ieu ia  
19 Iio,i:i o. r. H a ' paadiiBKy bu mii a e t ,  m e- 
C e H b  u a a r o T o n j i o B ł e  g o p o iK H b ix T , n H C T p y -  
iieHTOE'- . onyO.iiiHoiiaHuwxT' e t ,  B apuian-
CKOSIT, /iHCEHIIKt. B'I. „V (lipOCTaBHTb IlOMe- 
p a )  BM'l’’SCTB' e ‘'■'-'il.HHBLiiiixca O6CTOZ 
TenbCTBE, OTżOiKCHi, Ha 11 ABrycTii cero

r ° r a ’ BaogaB a, 15 rha 1869 roga.
HaManbHHK-b yh3Ra, ( ............. ).

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPMTIE HACJPLJD’TBT).

R e g u l a c j e  h y p o t e c z n e .
y CTP0B(!TB0 lIIIOTEKTi.

położonej, do własności niegdy Antoniego i 
Zofji z Rutowic/.ów małżonków Sul gów n a ­
leżącej.

Zawiadania strony ;ntere30wane iż takowa 
odbędzie w kancelaji hvpotecznej Sądu Poko­
ju  w dniu 27 Października (8 Liatopada) 
1869 roku.

Wzywa zatem w azy tk ieh  prawa do nierucho­
mości tej mi-rć mogących iżby takowe w te r ­
minie p ^wyższym, pod prekluzją prawem hypo- 
tocznym zastrzeżoną zamt l iowali.

Ogłos/.enio d e cy z ji, w s k u te k  tej regu'acji 
wydanej uast pi dni i 5 (17 1 Listopada r. b.

K» i a i dnia l l  (22) Lipca 1869 r.
P o d s ę d e k ,  B ia ło b rz e a k i .

N . D. 5515. P isarz Sądu Pokoju
U) JjU bllUlBt

Po śm ierci Szyi Rozencwaiga w spółw ła­
ściciela  nieruchom ości w m. P iaskach  W ie l­
kich  pod Nr 10 położonej, otw orzył się spa- 
dek , term in do regulacji k tórego pod preklii- 
a ją  w kancelarji mej na d. 12 (24) Stycznia 
1870 r. wyznaczam.

L ublin d. 9 (21) L ipca i869 r.
1  2  W . T urchetti.

N . D. 5459. S ą d  Pokoju na Zakroczymiu 
W ydział Hypoteczny.

Z pow odu żądanej nowej regu lacji półw łócz- 
k a  g ru n tu  n a  mieście Z akroczym iu, m iędzy m ie­
dzam i z jednej Sukcesorów  S tanisław a F e ra ń -  
skiego, a  z drugiej strony F e lik sa  M oszczyń­
skiego leżącego, od k ie rk u tu  żydow skiego do 
M o k rad li ciągnącego się, do w łasności Sukce­
sorów  K ornelego G órnickiego należącego, u- 
w iadam ia in teresan tów , że takow a n astąp i w 
Sądzie tutejszym  w dniu 29 P aździern ika  (10 
L is to p ad a  r. b . wzywa ich  przeto , aby do ta k o ­
wej osobiście lub  przez pełnom ocnika urzędo- 
wnie i szczególnie n a  to  um ocowanego zg łosili 
się, żądan ia  swoje i wnioski do p ro tokó łu  re g u ­
lac ji podali, i w dokum enta p raw a icb udow a­
dn iające opatrzy li się.

O strzega ich oraz, że niezgłaszający się w te r ­
minie, podpadną skutkom  p rek luzji w A r . 154 
i 160 p raw a o hypoteach  z ro k u  1818 przepisa- 
ne j.Jeżeliby  w łaściciele nieruchom ości w yw oła­
nej, w term inie do regu lacji niestaw ili się, ciż 
n a  żądanie k tórego lw iek  z in teresentów  n a  k a ­
rę  od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazanym  
zostanie i podług A rt. 150 tegoż praw a, u tra ­
ci w szelkie dobrodziejstw a praw ne w zględem  
swych w ierzcieli.

O głoszenie dezyzji ja k a  w skutek  a k tu  reg u ­
lac ji w ydaną będzie, nastąp i dnia 30 P aźd z ie r­
n ik a  (11 L istopada) r . b . n a  posiedzeniu publi- 
cznem Sądu tutejszego, i od tegoż dni a czas do 
odw ołania się od niej upływ ać zacznie, in te re ­
senci przeto bez dalszego wzywania, w tymże 
dniu  ogłoszeniu je j przytom nym i być pow inni.

Zakroczym  d. 12 (24) L ipca  1869 r.
Podsędek, w zast. C hądzyński P isarz .

LICYTACJE. —  T O P H I.

N . D. 5292. Sąd  Pokoju w Kaliszu 
W ydział Hypoteczny.

W sk u te k  W niesionego  Z adan ia  o w y w o łan ie  
J o  p ie rw ia s tk o w e j re g u la c ji  l iy p o te k i.

Hieruchom ośei we wsi T yńcu pod Kaliszem  
^sw nicj i  r. 42 a obecnie N r. 80o oznaczonej 
% óomu drew nianego, zabudow ań gospodar 
„kich orBZ P°. źrebią g ru n tu  obejm ującego 
wr»z * łą. .* PhiCeiu mbrg 2 l prętów  30 
_vł»daj‘l“ej  Pomięday posesjam i Soboc-
kieg° z j® ed a ^ s k la rk a  z d rug ie j strony

N. D. 5137. Magistrat M iast < 
Warszawy.

Podaje się do wiadomości pow szechnej, że 
w dniu 30 L ipca  (11 S ierpn ia) r. b. o godzi­
nie 12 w południe odbędzie s ię  w sali P o sie ­
dzeń M agistratu  licytacja in plus p rzez  
opieczętow ane dek laracje  na dw uletnie, to 
je s t  od dnia 19 't  rześnia  (1 P aździern ika) 
r  b. do tegoż dnia i m iesiąca 18 7 1 r. w ydzier­
żawienie posesji N r 292łań. w W arszaw ie , 
przy  ulicy Soiec położonej, na rzecz żale- 
głych podatków  zajęte j, od sumy d z ierżaw ­
nej na rs 1,076 rocznie ustanowionej, w wa- 
runkaeh  zam ieszczonej i do niniejszej lic y ta ­
cji podanej

M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta  
kow ą dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonem  na ręce  p. o. P re ­
zydenta M iasta opieczętow ane deklaracje, 
napisane podług wzoru niżej zam ieszczonego, 
a  w tych wyraźnie literam i, bez skrobania, po ­
praw ek i przekreśleń, wypiszą postąp ioną 
p rzez  siebie sum ę dzierżaw ną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kw it kasy Główne Ekonom icznej M iasta 
W arszawy na złożone w tejże  vadium , w ilo­
ści rs  108 i na  koszta  ogłoszenia rs. 10, k tó ­
re  nieutrzym ującem u się przy licytacji, n a ­
tychm iast zwrócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie b ę ­
dącej licytacji są  do przejrzenia w W ydziale 
A dm inistracyjnym  każdodziennie w yjąw szy 
dni św iąteczne.

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia z dnia podaję

n in ie jszą  deklarację, m ocą k tó rej, podejm uję 
się zadzierżaw ić posesję  N r 2924uó, w W a r­
szawie przy  ulicy Solec po łożoną, na  czas 
dw uletni to je s t  od dnia 19 W rześnia (1 P a ź ­
dziernika) r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 18 l l  
roku, ofiarując za takow ą dzierżaw ę ro czn ie  
rs r . N. N. (wypisać literam i) poddając się  
wszelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
runkach  licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na  złożone w kasie Głównej E k o ­
nom icznej m iasta W arszaw y vadium  w ilości 
rs. 103 i na kosz ta  ogłoszenia  rs. 10 przy  
niniejszym  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. N. pisałem  
dnia N- N. . . . .  . , ,

(podpisać wyraźnie imię i nazw isko )
W arszawa, dnia 7 (19) L ip ca  i 860 roku . 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, Je n e ra ł-M a je r, 

W itkow ski.
3 —3 N aczeln ik  K ancelarji, Zdzitowiecki.

N . D. 5236 . Magistrat Miasta Warszawy. 
P odaje się do w iadom ości pow szechnej, że w 

dn iu  7 (19) S ierpn ia  r. b. pd godziny 12 w po­
łudn ie  odbyw ać się będzie w sali posiedzeń 
M a g is tra tu  m iasta W arszaw y, publiczna licy ta­
cja n a  sprzedaż n ieruchom ości poprzednio przez 
b. D yrekcję  U bezpieczeń zajm ow anej w W a r­
szaw ie pod N r. 2324 p r z y  rogu ulicy D zikiej 
i N ow olipki położonej.

L ic y ta c ja  odbywać się będzie  g łośna  i rozpo­
cznie się od obniżonej od p ierw otnego szacun­
k u  sumy o 2 5 %  czyli od rsr . 27,400 w yraźnie 
od ru b li dw adzieścia siedm tysięcy czterysta.

W olno  je s t niestaw ającym  do licytacj sk ła ­
dać n a  ręce prezydenta m iasta  w sa li posiedzeń 
M ag istra tu  w dniu do licy tac ji oznaczonym  do 
godziny 12 w- południe dek larac je  opieczętow a­
ne n a  papierze stemplowym ceny kop . 30 po ­
dług podającego się poniżej w zoru, wyraźnie, 
bez sk ro b aa  i p rzek reśleń  napisane, k tó rych  
otw orzenie n astąp i zaraz po ukończeniu  l ic y ta ­
cji g łośnej. . . .  .

P rzystępu jący  do licytacji, obow iązany je s t 
do podanej d ek la rac ji dołączyć dow o d n a  wnie­
sione do kasy  G łów nej Ekonom icznej m iasta 
W arszaw y albo do B a n k u  Polsk iego  vadium  rs. 
2,740, w yraźnie rubli dw a tysiące siedm set cz ter­
dzieści, k tó re  złożone być m ogą gotow izną albo 
listam i likw idacyjnem i lub innem i papieram i 
C esarstw a lub K rólestw a albo  też listam i zasta- 
wnem i T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego 
podług nom inalnej ich w artości przy dołączeniu 
zarazem  kuponów  bieżących od papierów  p ro­
centow ych. W ypła ta  sumy szacunkow ej za p o ­
wyższą nieruchom ość, rozłożoną będzie w spo­
sób. następujący:

a. >/., część szacunku do licy tacji oznaczone­
go, to je s t w- zaokrągleniu  rsr. 9,143 w yraźnie 
ru b li dziewięć tysięcy sto trzydzieści cztery, n a ­
bywca najdale j w ciągu dn i 30 od daty  zaw ia­
dom ienia go o zatw ierdzeniu licytacji wniesie 
do K asy G łów nej Ekonom icznej m iasta  W a r­
szawy gotow izną listam i likw idacyjnem i albo 
innem i papieram i publieznem i podług  kursu  
G iełdy W arszaw skiej.

h. P o zo sta łe  2/ 3 części sumy do te j licytacji 
oznaczonej w raz z przew yżką postąp ioną na 
licy tacji, obow iązany będzie nabyw ca przy u- 
regulow aniu  n a  jego  im ie hypotek i nabytej n ie­
ruchom ości zabezpieczyć w dziale IV  wykazu 
hypotecznego w pierwszem  m iejscu przed wszyst- 
kiem i innem i w ierzytelnościam i i od długu tego 
op łacać do kasy  Ekonom icznej m iasta W arsz a ­
wy 5°/n tytułem  procen tu , o raz 2 %  lla  um orze­
nie kap ita łu  pod skutkam i egzekucji adm ini­
stracy jnej.

N abyw ca obejm uje tę  nieruchom ość od dnia 
zatw ierdzenia k o n tra k tu  przez w łaściw ą w ładzę 
i od tej da ty  wszelkie z niej dochody oraz po ­
d a tk i i ciężary  do niego należeć będą.

Szczegółow e w arunki sprzedaży powyższej 
n ieruchom ości przejrzane być m o g ą  każdodzien­
n ie  oprócz św iąt w godzinach służbowych w 
w W ydziale  A dm inistracyjnym  M agistratu .

O stan ie  zaś tej n ieruchom ości każdy  p rzeko­
nać  się może n a  m iejscu.

W zór do deklaracji."
W  sku tek  ogłoszenia M agistra tu  m iasta  W a r­

szawy o odbyć się m ającej w d. 
r . b. publicznej licy tacji n a  sprzedaż n ierucho­
m ości N r. 2324 w W arszaw ie przy rogu  ulic 
D zik iej i N ow olipki położonej, poprzednio  przez 
b. D yrekcję  U bezpieczeń zajm ow anej, składam  
nin iejszą d ek larac ję , że za tę  nieruchom ość po ­
stęp u je  rsr. (w ypisać liczbam i) w yraźnie (wy­
pisać sumę lite ra m i) poddając się wszelkim  w a­
runkom  do te j sprzedaży przez M agistrat p rze­
pisanym .

K w it kasy  (w ypisać nazw ę kasy) n a  złożone 
vadium  w kw ocie rs r . (w ypisać liczbą i l ite ra ­
m i) załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t w N N . pisałem  
dn ia i m iesiąca 1869 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko).
W arszaw a d. 10 (22) L ip c a  1869 r. 

p. o. P rezyden ta,
Je n era ln e g o  Sztabu Je n e ra ł-M ajo r, 

W itkow ski.
N aczeln ik  K ance la rji, Zdzitow iecki.

N . D. 5526 . Magistrat Miasta 
Warszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że 
w dniu 13 (25) S ierpnia roku  bież o godzinie 
12 w po łudn ie  odbędzie się w sali posiedzeń 
b iura  M agistratu  licytacja in plus przez o- 
p ieczętow ane deklaracje, na dwuletnie to je s t 
od d. 19 W rześnia  (1 Października) r. b. do 
tegoż dnia i m iesiąca 1811 r. wydzierżaw ie­
nie posesji Nr. 3039/40 w W arszaw ie przy u- 
licy Czerniakow skiej położonej, na  rzecz za­
ległych podatków  zajęte j, od sumy dzierża­
w n e j  na rs. 366 rocznie ustanowionej w w a ­
ru n k ach  zam ieszczonej i do niniejszej licy ta­
cji podanej.

M ający p rzeto  zam iar ubiegania się  o ta ­
kow ą dzierżaw ę mogą złożyć w i zasie i m iej­
scu wyżej oznaczonym n3 ręce  p. o. P rę ­
ży Jen ta  m iasta  opieczętow ane d e k ia ra 'je , 
n ap isane  podług w zoru niżej zam ieszczone­
go, a  w tych w yraźnie literam i, bez skroba­
nia, popraw ek i p rzekreśleń  wypiszą postą- 
pioną p rzez  sieb ie sum ę dzierżawną rocznie. 

N adto do deklaracji winmn być dołączony

kw it kasy Głównej Ekonom icznej m iasta 
W arszaw y na złożone w tejże vadium w ilo­
ści rsr. 36 i na koszta  ogłoszenia rs r . 10, 
k tó re  nieutrzym ującem u się przy  licytacji na ­
tychm iast zwrócone będą.

B liższe  warunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji są  do przejrzen ia  w wydziale admi- 
n istraey jnym , każdodziennie wyjąwszy dni 
św iąteczne.

W zó r do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą k tórej podejmuje 
się zadzierżawić posesję  Nr. 3039/40 w W ar­
szawie przy ulicy Czerniakow skiej położo­
ną  na czas dwuletni to je s t od d. 19 W rześ­
nia (1 Października) r. b . do tegoż dnia i m ie­
siąca  1871 r .  ofiarując za takow ą dzierżaw ę 
roczn ie  rs. N. N. twypisać literam i) poddając 
się wszelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  w 
w arunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na  złożone w kasie Głównej Ekonom i 
cznej m. W arszawy vadium w ilości rsr. 36  
i na  koszta  ogłoszenia  rs r . 10 przy niniej­
szym załą-zam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p is a ­
łem  dnia N.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arszaw a d. 19 (31) L ipca  1869 r. 

p o Prezydenta, 
Jeneralnego-Sztabu, 

Jen era ł-M ajo r W itkowski.
2— 3 N aczelnik K ancelarji, Zdzitowiecki.

N . D . 5501. Kancelarja Okręgu Nauieowego 
Warszawskiego.

Podaje do w iadom ości iż w dniu 28 L ipca 
(9 Sierpnia) r. b. o godzinie 1 z południa w 
K ancelarji O kręgu odbywać się będzie ,,in  
m inus” licy tacja p rz ez  opieczętow ane dek la­
rac je  na  zrobienie n a rzęd zi gim nastycznych 
dla gimnazjów pierw szych w arszaw skich, a  
mianowicie:

1. D la G im nazium  pierwszego męzkiego 
podług an sz lag u  obrachowsnego na rs. 422.

2. D la G im nazjum  pierwszego żeńskiego 
podług anszlagu na rs. rs. 325 k. 80.

R azem  rs. 747 k. 80.
Anszlagi, plany i w arunki licytacyjne na 

powyższe roboty, p rzejrzeć  można w Kacela- 
rji O kręgu w godzinach biurowych.

D ek larac je  powinny być pisane na  p ap ie ­
rze  stem plowym  ceny kop. 75, podług w zoiu 
tu  zam ieszczonego, w innej zaś formie nap i­
sane, pom azane lub poskrobane, przyjętem i 
n ie będą.

Do deklaracji powinno być dołączone va­
dium w ilości rubli srebrem  sto, a to w goto- 
wiźnie.

W godzinie wyżej oznaczonej n a s tąp i o- 
tw arcie p rzy ję tych  aeklaracyj, poczem kon - 
k u re n t odstępu jący  najwyższy procen t dla 
S k arb u , uznany będzie za utrzym ującego 
się  p rz y  en trepryzie

W7arszaw a d. 21 L ipca 1869 r. 
p . o. D yrek tora  K ancelarji, M ichniewicz. 

N aczelnik W ydziału, Sieczkowski-

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia p rzez K ancelarję  

O kręgu Naukowego W arszaw skiego zam ie­
szczonego w Nr. D ziennika W arszawskiego, 
podaję n in iejszą deklarację, k tó rą  zobowią­
zuj ę się  usku teczn ić  zrobienie narzędzi gi- 
mn astyczuych dla Gimnazjów pierw szych 
W arszaw skich  m ęzkiego i żeńskiego, o dstę­
p u jąc  od sumy ogólnej anszlagowej, obliczo­
nej na rs. 747 kop. SO. p rocen t (wypisać wy­
raźnie liczbą i literam i ilość odstąpionego 
procen tu  od sta) poddając się wszelkim zo­
bowiązaniom  i zastrzeżeniom  w w arunkach 
licytacyjnych objętym, które dokładnie mi 
są  wiadome i przezem nie podpisane

Yadium  w gotowiźnie w ilości rubli srebrem  
sto załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie pod Nr. p rzy  
u licy • .

P isałem  w dnia 1869 r.

N. D. 5146. Ilu’iti.w ttu iib  ll.w u ttu ru  
.1 by, in.

Ha o c H O B a H i n  k iam a Ilzon iiaro  ryóejiHCKa- 
ro  I l p a n - i e n i a  o t i .  28 I i o h i i  o. r .  aa M  3419, 
o ó - f c i i B J i a e T t / U T O  H a  O T j j a u y  bi> a p e H R H O e  c o -  
R epatan ie  n p o n n n a u i o i i H b i x T ,  r o x o r o e - i ,  e t ,  

3 k o h oniii C c . i e n i ,  co r h h  n y f i j m T H t i x T ,  T o p -  
r o B  h  n o  19  I i o u h  ( 1  I i o j i h )  1 8 7 0  r o R a  O y R y n ,
npoii3KORHTca B.u npncyTCTBiii . isR H aro  
ynpaBJieH ia 29 I i o h h  (10 an ry c T a )  e r .  iiy-
óju iT uw e HsycTHbie r o p r u  o tt>  cy łimm 432 p y ó . 
cep .

I l i e j i a w i u i e  y u a c T B O B a i Ł  l t >  T o p r a x t ,  o ó a -  
3  a l i b i  RO H U ia 'lT H  O H b lX T , IIpC R C T  U B lIT b  o a j i o r b  
u l -  ł i e H U e  '/&  u a c T H  a p e n R i i o i i  i u i u t u ;  s a j o r u  
3 1 H X H H aM T , 3 a  H O B  MM HC O C T U H eT C H  a p C l I R i l  

y j y n .  B O B B p a m e n b i ,  J i n n a  m e ,  a a  k o h m u  o -  
c x a H O T C H  n p c H R a  u p o m i n a n i u  , o ó n 3 a n M  a a -  

j o r b  R Ó n o jiH H T b  ro  c y v .M M  r o f tH T H o i t  a p e H -  
R H O fi w aT b i i i  npHTHTatomtixcH c t ,  apeHRbi 
nogaTeft.

Ńc-JOBia n a  B 3aiie  bt, apeHRHoe cogepasa-
Hie ’j  n p  o im  H a n i o h h  w x " b  r o x o r o b ' b  Mory-rn 
Ó W T b  p a s c M a T p i i F a e s i M  b o ,  K a w R b ió  geBb,
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HCKJnOHBBiBMt TtiCtiJbllUXTj H IipftS^HH'IHWX'B
flHeft, B*b y ts^ iio jii*  yopaBjieHiH-.

I ’. I I j i o m i B ,  J i o j l i  5  ahh 1 8 6 9  r o ^ a .
3 — 3 HaaajibiiHKTi y*3Aa, ( ............. ) .

N . B. 5316 . HaućiAbHUłCb A -tM M tiiłc icoii 
YncO nod Ą tip e n i i in .

Ciim'ił oÓTbaBJiaeTTj, h to  bt» KaHneJiapiw 
e ro  28 Iiojih (9 A u ry cT a) ce ro  ro ^a  et* 11 
nacoB'B yTpa Cy^yTi* nponBPOAHTbca iiocpeA- 
ctbom tj 3a n e łiaTaHHWX,b oÓTłHBJieHift T oprn  
(in m in u s) , H aaniian o tt*  cyMMbi 1,138 p y ó . 
5 0  kou  Ha iiocTpoftKy iuacH oS weóeJiw u 
h  f lp y ru x t  rem ei'i ^jih JIOM®HKCKofi: steiiCKoft 
IIponiM Ha3iii.

J K e . i a i o m i e  u p n c T y n H T b  k t* T o p ra M T ,,  K p o -  
m I j u p e f tC T a B jie H ia  C B nA 'feT ejibC TB a o t t * m * c t -
H O S  B Jia C T H  O CBOefi C O C T O H T C JIbH Q C T H , OÓH
s a H b i  n p e ^ c T a p R T b  ś t a j i o r b  1 1 3  p y 6 . t .  e. V io  
MacTb no^pa^HoS cyMMbi; cyMMy 3Ty Jinije 
y j e p i K a B u i e e c a  n a  T O p ra x T *  o ó n a a H O  n o n o j i*  
HHTb BT> TeaeHill 3 flHeft 3,0 V5 COCTOHBUieft- 
c a  Ha T o p rax b  oómeft nojiipn^BOii cyMMbi, 
KOTOpaa mohsótt* óbiTb npe^CTaBJieHa bt* na- 
j m a H w x 'b  b j i r  npoiTeHTHbixb o y M ar& x T *  n o  
x y p cy  ycTanoBJieHHOMy a-™ npnH sm n chxt* 
Ó y M a n *  bt* sajiorw  n o  n o R p f l t f n n * -  H eysep - 
jfhbhiiimch r.pn TOpraxT*, upes.cTaB.ieHHbin 
hmh Eb s a j i o n *  ^eHbra, C y a y rb  to th q c t*  ®e 
B03Bpam,eHbi. IIpoH ia y c jio rin  TOproin* a  
TaKiKe nOApoÓHan cwbTa n nepTewii MeCc-nii, 
MOryTT. CblTb p a 3 C M a T p iIB a e M b I  B l> K3HIJC JIH- 
p in  j^ H p e K u iH  e ^ e ^ H e B H O , KpOM t* T a ó e j i b -  
HLIXT* H I i p 0 3 ,HHH'IHMXTj R H eft OTT* 1 0  HaCOFST* 
y T p a  3 ,0  2  n o  n o jiy R H H .

<J>opMa oCbHBJieHiH.
BcjLt^cTBie oótHBJicHiH HanaJbHUKa Jom - 

iKHHCKoft yneÓHoft flapeK i^in o tt*  . . . Iiojih 
c : r . 3a  A» . .  . .  chsit* o5t*hb.ihio , h to  npn- 
HHwaio n a  ceóu n o c ip o fin y  Me6e.ni h nocTa- 
BKy rtpyrnx 'b  upnHa^xewHOCTeft AJ*1 bhobb 
OTKpblBaCMOlt JlOMHtHHCKOfi iKCHCKOH IIpOrH- 
MHabiii 3 i  c y u w y ................................(nponncbio),
nO ^H H H flflC b BCfeMT* O0n3ilH H 00T flM T* IIO flCH eH - 
BblMT* BT* T O p iO B b lX 'L  yCJlOBiflXT*, K O TO pH H  
M H li H 3B *C TH M  ET» TOHHOCTH, KBIITUHIUIO TH  ̂
K o r o  t o  K a s H a n e i lc T B a  H a  u p e ^ c T a B J ie u H b i f i  
a a j i o r - b  AśA* u p n  c e n i .  n p H x a r a i o .  K B H T aH * 
i j i i o  c i i o  b t*  c jiy n a 'fc  O T C T y iu ie n ia  o t t »  T o p -  
r o B b ,  h  cawT» n o j i y i y  o ó p a T i i o .  M 1» c to  d o -  
C T o a i iH a r o  a tn T e jb C T B u  w o e r o  Brb  ( n a n H -  
c a T b  n e T K o  r o p o f t b ,  y J i n n y ,  H o n e p T .
HHCJIO, HMH H oaMHXifl).

I \  J L o u s s a ,  1 4  I io jih  1 8 6 9  r o ^ a .
1— 2 HanajibHHii'b ^ iip e im in . ( .............)

N . D . 5371 . C ticpiicbiivjiuc y -bsĄ uue  
3  u p  at*, te n  ie .

Ha ocHOBaniii nocTa’HOBJieHifl BapinaBCKaro 
TyGepHCKaro Ilj*- njeHin o n  8 Iio jih  c. r. 3a 
Aa 47ć6, C! ::t o Vb-iPjmeTCH, hto bti npucyT- 
CTE IT ccr VnpaBJieHiH Óy^yTl. IipOH3BOA«TCH
n y C ji i iH H b ie  T O p r n ,  n o e p e A CTFOMX a a n e n a T a H -  
h w x t j  o 6 T łH B jie n if t  Brb  ! 1 H u c o B ił  y T p a  7  A b -  
rycTa 1869 r. Ha OT«a*.y bt» noApiiR^peMOH- 
T a  lu o c e i iH b ix b  ^ o p o r b  2 r o - p a 3pHAa CKepue- 
B u n K O -P a r .C K O fi n  J Ib iu iK O B n n u o i ł ,  i i a n i iH a n  
0 TT> c i i l iT H o f t  c y jiM b i 780 p y 6 .  81 koii. c/b n o -  
H iiw eiiieM b  ( in  m in u s) .

TKejiaioiniil ynacTBOBaib et* Topraxn., o6h- 
3ain» hbiitch in* 03HaiieHH0My HHc-ay in*
Y iS A H o e  y n p a B j ie H ie  c t*  i»BiiTaHii,ieio o ^ H a ro  
H3T> K a s H a n e lic T in .  n a  npH H H Tie s a j i o r a  b t*  
copasM-fepnocTii V, o ’lacTii cmEthoii cyaiMbi t . 
e .  7 9  p .  c . u  3 a n e H a fraHHhiMT» 0 6  biiBjieHieMT*, 
HanncaHHbiM T* H a r e p o o H o S  óyMart. 30 K o n l i -  
eH H aro  AOCTOHHCTBa n o  y i t a 3aH H oft na oOopo- 
T t  c e r o  ‘t o p j i l j ,  a  thK/KC cB H A 'tTe.ibC TB om * o
3aJKHT0UH0CTll.

YcjiOBifl kt* TopraMi*, MOryTT* 6m tb pa3Ciio- 
TpeHH bt* yt«33H0M'b ynpaBxeuiu bt* cxysce- 
ÓHoe Bp ex  h, 3a neKJiioncHieMT* npa3AHHHHbix'i> 
u TaCe.ibiibix'b ahett.

C K ep H eB im e Iionn 16 ahh 1869 ro^a -
Ilaua jibH hkt* yt,33a. ( .................. )

<T>opjia o6rbHEJieHiH.
Bc.it,ACTBie MbioOBa CivepHCBiniKaro \  t3A* 

Haro ynpapjieHiH, hhikc noAnncamniftcH jkh- 
TeJII* (o6T,UCIlIITb MteTO SKIITCJIbCTBa) CIIMT* 
oótHBjiflio, h t o  Hiejiaio b 3 j i t h  b t ,  noAPHA'L Pe 
mohtt* moceiiHbix'b Aopori* 2-ro paspa^a no
CkepHeBHUK0-PaB ■ K0My II JlbUHKOBHUKOMy 
TpaKTy wa 1869 r . na  t o h h o m t *  ocHOBaHiH co- 
c t h b jieh h m x t*  in* Topraan* yc-TObin. sa  c y x x y  
(T axyio  t o  nponncbio) b t ,  yAOCTOB'i*peHin n e­
ro nacT onm ee oóbHBjieiiie coocTBeHHopynHO 
n o A n n c y io  n K B H T aw niio  b o  p 3 h o c 1 i  b t *  Ka- 
ananeficTBO cjr&flyeMaro 3ajiora n p n x ara io .

( mbcTO i a*  nHcano, uhcjio, m-Łchut, 
ii roAH* nOAiincb)

H . D. 5 0 9 1 . C tn e e ę n ip a m o p b  K f/n u iicnazo  
y -b j/ ia .

B c.it.gCTFiie npeAnwcanifl Hauajibaima Ko- 
HMHCKaro y*3Ra o t ' l  23-ro Iioiih c. r. 3a A$ 
5287 , ciim'i* o6'baBjiaeTT. bo nceooiuee cb1*- 
AtHie, h to  y RJiagluibiia nullum  BorycjiaBim e
k Ta^OBi* 3aHHTW catAyioiuie npeAMeTM Ha 
nonojiHeuie hhcjchiuhxch aa hwmt* ica3eHiibixT, 
HeAOHMOKT* bt* KOJfHHecTBfc 1,617 pyó. 10 KOH.
a  h m c h h o :

1. OBCUb uiTYifb 600, oueHeHHuxT* 1 py6, 
50  Kori.

B cero  900 p y6 .
2. CocHOBaro ^epeua caaieHefi 600 no 1 p. 

50 kou.
B cero 900 py6.
IIpeAMeTbi 3TH oyAYTb iipoAaBaTCH ct> ny- 

OjiiiHHbix'b ToprOBi* 5 (1 7 )  AurycTa cero ro- 
Aa in* 10 nacoBi* yTpa bt* ropoA^ PwxBajrfc 
3H IiailllHHHH AOHbTH.

P . K ohhht*, 4 I iojih 1869 roA'a.
^L-3 E auhcki^.

/V. L>. 5485. K om isarz Administracyjny 
Cyrkułów 1 i  2  M iasta W arszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, i* pra­
wnie z*jęte na satysfakcję należności skarbo­
wych i m iejskich ruchomości, a mianowicie: 
meble i różne sprzęty gospodarskie w dniu 1 
(13) Sierpnia 1866 r. ogodzinie 5 popołudniu 
w domu pod Kr. 1768 przy ulicy S -to  Jerskiej 
przez licytację za gotowe pieniądze więcej da­
jącemu sprzedane zostaną.

W arszawa d. 19 i31) Lipca 1869 r.
1— 2 Popiel.

N . D . 5487. K om isarz Adm inistracyjny 
Cyrkułu 1 i 2  M iasta  W arszawy 

Podaje do wiadomości publicznej, iż, pra­
wnie zajęte na satysfakcję należności Skar­
bowych i m iejskich ruchomości a mianowicie: 
różne sprzęty gospodarskie w dniu 5 (17) 
Sierpnie. 1869 r, o godzinie 5 po południu w 
domu pod Nr. 120 przy ulicy P iekarskiej przez 
licytację za gotow e pieniądze więcej dającemu 
sprzedane zostaną.

Warszawa d. 19 (31) Li/.ca 1869 r.
1— 2 Popiel.

N . D . 5486. Kom isarz A d m in is tra c y jn y  
Cyrkułu, 1 i 2  M iasta  W arszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż pra­
wnie zajęte na sadysfakcję należności Skarbo­
wych i Miejskich ruchomości a mianowicie^ 
garnitur mebli machoniowyoh, dwa łóżka i ze­
gar ścienny w dniu 29 Lipca (10  Sierpnia) 
I8fi9 r. o god/.iuie 6 po południu w domu pod 
Nr. 2570  przy ulicy Rybaki prz'z licytację za 
gotowe pieniądze więc j dającemu sprzedane 
zostaną.

W arszawa dnia 19 (31 ) Lipca 1869 r.
1— 2 Popiel.

A . D. 5 5 2 0 . Kom isarz Administracyjny 
Cyrkułu 9 i 10 M iasta  W arszawy.

Podaje do w iadom ości p u b liczn ej, iż  pra­
w nie za ję te  na satystakcję na leżn ości Skar­
bowych i m iejsk ich  ruchom ości, a m ianowi­
cie: kanapy m achoniowej, w dniu 30 L ipca  
(11 Sierpnia) 1869 r. o godzinie H  z rana  
w domu p osesji w łasnej przez licytację za g o ­
tow e p ien iądze Y /ięcej dającem u sprzedane z o ­
staną

W arszawa d. 15 (27) L ipca 18: 9 r.
2 — 2 Sosouko.

N . D . 5 5 0 6 . P isa rz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do artykułu 682 K. P. S. wiado­
mo ezvni, iż na żądanie Cezara M odzelew­
sk iego urzędnika, pod Nr. 2779 w W arsza 
w ie zam eszkatego, tudz eż E m ilji z Szystow- 
skich 1 roto Jabłońskie/, obecnie t-goź C eza­
ra M odzelewskiego urzędnika żony, w asy ­
stencji i za upoważnieniem męża swego czy ­
niącej. oraz z nim w W ars/awie pod Nr. 2779  
zam ieszkałej a zam:eszkanie prawno do tego  
interesu i całego postępowania subhastacyjne- 
go u Józefa Karpińskiego Obrońcy przy byłej 
Kadzie Stanu, w W arszawie pod Nr. 1773 za­
m ieszkałego, obrane mających , w poszukiwa­
niu sumy r*. 3 ,000  z procentem 5%  od dnia 
15 (27) Października 1867 r. i kosztami od 
Anisima Brekofiów, w łaściciela ko onji Nr. 3
i 4  hypotecznie, a policyjni 3 Nr. 11 oznaczo­
nej, do dóbr Targówek w okręgu i gubernji 
W arszawskiej położonej nal żących, tamże 
zam ieszkałego, zaś zam ieszkanie prawne w 
Pradze przy Warszawie, pod Nr. 163 obrane 
mającego, p.otokułem  IV ladysława P opław ­
skiego Komornika przy Trybunale Cywilnym  
w W arszawie, w dniu 29 Lutego (12 Marca) 
1868 r. sporządzonym, w drodze sądowej przy­
muszonego wywłaszczenia zajęte i zaareszto­
wano zostały.

K O L O N J  E
Nr. 3 i 4 hypotecznie, zaś Nr. 11 policyjnie 
oznazoczone, należące do dóbr Targówek, w 
okręgu i gubernji W arszaw skiej, w gminie 
Brudu purafji Praga pod juri dykcją Sądu 
Pokoju wydziału IV , w Pradze przy Warsza­
wie położone, prawem własności do Anisima 
Prekofiów w Pradze przy W arszawie pod Nr. 
163 zam ieszkanie prawne obrane mającego, a 
zaś w zajmowanych kolonjach zam eszkatego, 
poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie ob­
ciążone, w posiadali u egzekwowanego dłużni­
ka Anisim a Prekofiów zostające, w wykazie 
hypotecznym dóbr Targówek w Okręgu War­
szawskim "pod Nr. 6 w dz ale 3 objawione, 
przybl żonej rozległości morg 60  prętów 121 
zawierające.

Na gruncie tych kolonji znajdują się nastę­
pujące zabudowania.

1. Dom drewniany deskami obity parterowy 
o facjatach o jednym  kominie murowanym, 
nad dach blachą kryty wyprowadzonym.

2. Zabudownie drewniane słomą kryte prze­
znaczone na stajnie i wozownie.

3. Zabudowanie drewniane z okrąglaków  
słomą kryte, przeznaczone w części na stodołę
o jed-em  klepisku, a w części na stajnie obok 
tego:

4. Zabudowanie drewniane nie wykończone, 
7  krokwiami na dachu bez przykrycia, p rze­
znaczone w części na chłewki których jes t o.

5. Ogrodzenie z żerdzi, okalające powv ższe 
zabudowania.

6. Trzy bramy wjezdne, dwie z żerdz>, j e ­
dna pojedyncza a druga dwuskrzydłowa i j e ­
dna z desek dwuskrzydłowa.

Po za ogrodzeniem:
7. Stodoła drewniana słomą kryta o j e  dnem 

klepisku.
8. Zabudowanie drewniane w połowie roz­

walone przy którem sz )pa na sprzęty  gospo­
darskie słomą kryta.

9. Zabudowanie drewn ane z okrąglaków 
na łaź-.ie przeznaczone, deskami kryte.

10. Ogród fruktowy w k tó rym drzew ek w i­
śni około 70, ogrodzony z trzech stron płotem 
z żerdzi.

11. Ogród w części fruktowy w części wa­
rzywny, ma drzewek owocowych rocznych, j a ­
ko tc .jaM ek . wiśui czereśni około 70, tuozi* ż 
krzewy i krzaki, /.jednej strony oaztacheto- 
wany. W ogrodzie tym znaj ują się dwie 
ławki i stolik.

12. Mostek drewniany "nad rowem w któiyrn 
je s t  woda stała, okuło zaś tego rowu 10 sztuk 
drzew.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych kolonji znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Józefa Kar­
pińskiego, Obrońcy przy b. Radzie Stanu w 
Warszawie pod N-rem  1773 zamieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w kan- 
celarji Trybunału Cywilnego w Warszawie w 
w Wydziale I, złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Teofilowi Vogt, Pisarzowi Sądu Pokoju 

wydziału IV , w Pradze przy Warszawie, tam ­
że w Pradze przy Warszawie pod Nr. 381 u 
rzędującemu. na ręce własne, d. 28 Marca (9  
Kwietnia) 1868 r.

2. Anastazemu Frejzler, wójtowi gminy 
Brudno, w obecności pisarz i gm iny Wyziń- 
skiego Antoniego, we wsi Brudno okręgu  i gu- 
bernji Warszawskiej urzędującemu, na ręce 
wła3ae, Gnia 3 (15) Kwietnia 18 *8 r.

Wniesiono do księgi wieczystej dóbr T ar­
gówek w okręgu W arszawskim położonych, 
do których powyż zajęte i zaaresztowane kolo- 
nje należą, dnia 5 (17) Kwietnia 1868 roku, 
a w dniu <*łzisiejsrym do księgi zaareszto- 
w*ń w kancclarji Trybunału tutejszego u trzy­
mywanej wpi-ae został ’.

P;er sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży powyższych kolo j i  odbę- 
dz e się na publicznej audjencjł Trybunału 
Cywilnego w W arsow ie w W ydziale I, w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Dług ej 
pod Nr. 549 o godzinie 10-ej z rana, d. 14 (26) 
Czerwca 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Józef Karpiński 
Obrońca przy b. Kadzie Sianu, którego zam ie­
szkanie je s t  wyżej wskazane.

War&zawa d. 13 (25) Kwietnia 1868 r.
l i s i c a  Dworu. Zgórski,

Wy w es zono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w W arszawie.

W arsz aw a  d.13 (25) Kwietnia 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaś - 
nień i warunków sprzedaży subhastowanych 
kolonji Nr. 3 i 4 hypotecznie, zaś Nr. 11 poli­
cyjnie oznaczonych do dóbr Targówek O krę­
gu i Gubernji Warszawskiej położonych nale­
żących, w d. 14(26) Czerwca 1868 r. 28 Czerw­
ca (10 L ipca) 1868 r. i 12 (24) L ipca 1868 r. 
oraz przygotowawczego przysądzenia tycłiżc ko­
lonji w d. 2 (14) Sierpnia 1868 r. na którem 
takowe przygotowawczo Józefowi Karpińskie­
mu Obrońcy przy Senacie za rsr. 3,000 przy­
sądzone zostały, a zarazem Trybunał Cywilny 
w W arszawie, wyrokiem w tejże dacie wyda­
nym, termin do ostatecznego tychże kolonji 
przysądzenia wyznaczył na dzzień 23 W rześnia 
(5 Października) 1868 r., który dla zaszłych 
sporów spełzł bezskutku, po oddaleniu których, 
wyrokami Trybunału Cywilnego w Warszawie 
z dnia 2 (14) Sierpnia 1868 r., Sądu A pelacyj­
nego z dnia 8 (20) Października 1868 r. i 9 
(21) L ipca 1869 r., tudzież IX  Departamentu 
Rządzącego Senatu z dnia 27 M arca (8 Kwiet­
nia) 1869 r., T rybunał Cywilny w Warszawie, 
wyrokiem z dnia 18 (30) L ipca 1869 r., term in 
do ostatecznego tych kolonji przysądzenia wy - 
znaczył nadzień  3 (15) W rześnia 1869 r., k tó ­
ry się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
tegoż Trybunału Cywilnego w Warszawie pod 
Nr. 549 odbywanych w Wydziale I  o godzinie 
10 z rana lub za przywołaniem sprawy z rege­
stru subhastacyjncgo.

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 5,030 
jako 2/s części szacunku przez biegłych wynale­
zionego. Vadium rsr. 1200.

W arszawa d. 19 (31) Lipca 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Za pozwoleniem Cenzury,

W. T). 5323. Rejent Okręg owy w Roninie.
P odaje do pow szechnej wiadom ości, że  

dnia 9 (21) S ierpnia r. b o kodzin ie 10 z ra­
na poczynając, przed podpisanym  R ejentem  
w K oninie, na zasadzie d ecyzji T rybunału  
K alisk ieg o  z  dn ia  12 ( 2 4 ) M aja r. h. stan ow ­
czo  i o sta teczn ie  sprzedanem i zostan ą  p rzez  
licy tację  w drodze dzia łów  nieruchom ości w  
m ieście  K oninie P ow iecie K onińskim  G uber­
nji K aliskiej p o łożon e, do spadku K arola  
W ilhelm a Paczkow skiego n a leżące, jako to: 
a) p lac przy u licy P iw nej, pom iędzy p o s ia ­
d łościam i W intra i P ęczk i, licytacja  k tórego  
rozpoczn ie s ię  od rs. 135 za  z ło żen ie  vadium  
rsr. 20; b\ p lac po rozebranej stodole na 
przedm ieściu  B odzentow o, licytacja  r o z p o ­
czn ie się  od rsr. 10, za z ło żen iem  vadium  
rsr 5. Sukcesorow ie P aczkow sk iego m ie sz ­
kają w m ieście  K oninie. W arunki ljcy ta cy j-  
Be przejrzanem i być m ogą w kancelarii te g o ż  
R ejenta.

K onin d. 12 24 L ipca 1869 r.

2 — 3 F ortunat Ł ącki.

N. D . 5536 Podaję do powszechnej wiado­
mości że w dniu 24 Lipca (5  Sierpnia) 1869 r. 
poczynając od godziny 8 i od godziny 9 z  ra­
na na placu targowym Żelazna brama zw a ­
nym w VVar<zaw:e w drodz* egzekucji Sądo­
wej ruchomości to je s t  meble machoniowe, j e ­
sionowe, orzechowe, biórka, szafy, stoły, łóżka  
fortep:any, towary z magazynu mód pochodzą­
ce tv jest: chustecki, kołnierzyki koronkowe, 
blondynki złotnn wyrabiane, wstążki aksam it­
ne, m antyle aksam itne, plusz jedw abny w ró­
żnych gatunkach, szale wełniane francuzkie 
i t. p. przedmiot* przez publiczną licytację  
sprzedane będą.

A. Tymecki, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
T A C T H b lf l  O B T J J B .I E H b L

N . D . 5228.

f f i O l U K U R S
{ t o s n d ę  d y r e l i t o r n  b u d o -  

w n i c t w n  n i ir . l s S i i e s i f * *  *  | t l n e ą  r o ­
c z n ą  2 , 0 0 0  z ł r .  w a l .  n u s t r .  i  d o -  
d n d i i C E t i  i m  |M » n t i e w z i 4 n i i i c  w  S- 
l o A e i  r o c z n e j  5 0 0  z ! r .  n  a l .  a u f c t r .  
r o z p i s u j e  s i ę  n i i i i c j s z c m  k o u -  
k u r s  z  t e r m i n e m  d o  d n i a S O - g o  
S i e r g i u i ł t  r .  I*.

S t a b i l i z a c j a  n a  t e j  p o s a d z i e  
n a s t ą p i  z a r a z  p r z y  n a d a n i u  o -  
n e j ż e ,  a zamianowanemu dyrektorem, po­
liczone będą, w służbę tutejszy wszystkie lata  
poprzedniej c. k . rządowej lub innej służby, 
czyto publicznej, czy prywatnej, w której na­
był prawa do emerytury.

Co do wymiaru pensji wysłużonej, jako też 
zaopatrzenia dla familji wejdą w danym razie 
w zastosowanie przepisy, wydane w tym przed­
m iocie dla c. k. urzędników rządowych.

U biegający się o tę posadę, zechcą w termi­
nie wyż określonym zanieść podania swe w 
drodze władzy przełożonej, lub jeśli niezostają  
w związku służby, na ręce zwierzchności m iej­
scowej, do prezydjum magistratu miasta Lw o­
wa i załączyć dowody: co do miejsca urodze­
nia, wieku, odbytych nauk technicznych, spe­
cjalnego, teoretycznego i praktycznego uzdol­
nienia we wszystkich trzech gałęziach budo­
wnictwa, mianowicie: w architekturze, kon­
strukcji dróg i mostów i w budownictwie wo- 
dnem, nic mniej dotychczasowej służby lub sa­
m oistnego zatrudnienia i robót wykonanych w 
jakim kolwiek zawodzie technicznym, nakoniec 
dokładnej znajomości języków krajow ych, 
szczególnie polskiego, tudzież języka niemiec­
kiego.

W d  P r e x y d j m n
k r ó l .  s t o i .  m i a s t a .

Lwów dnia 10 Lipca 1869 roku.

N. D. 5 5 ! G. Poniew aż wydany K w i t  w r. 
18G8 przez W . C hądzyńskiego dzierżaw cę  
dóbr S ied liszcza  Bram owego na zakupioną u 
niego przez m ęża m ego Szaje B iber et Conap. 
M nisze M endla P ech  m ieszkańców  m D u ­
bienki p szen icę  w ilo śc i korcy 120 za  rs. 600  
wypadkowym sposobem  zaginął, przeto pod­
p isana prosi zn a lazcę  o zw rot tacow ego k w i­
tu do rąk m oich za stosow nym  w ynagrodze­
niem , gdyż po up ływ ie 4 ch tygodni U  aa I t  
ten  uw ażany będzie za  n ieoy ły  i m iejsce  
onego < t u | * l i k n t  wydany zostan ie  

D ubienka d. 11 ,23) L ipca 1869 r.
1 3 K e e i f t  B i h e r .

w Drukarni Bządowej Okręgu Naukowego W arszaw skiego.—


